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„Często wycieczka krajoznawcza spełnia 9

wiele lepiej zadanie zapoznania młodzieży z na- 

szą historią l z naszymi osiągnięciami n li uczy­

n iłby to wykład, pogadanka, czy nawet książka

ZABIERZ lub f ilm ...*
n  ^  A  •  .  Oto fragment wypowiedzi tow. W ŁABY-
H  O l !

W Y S T A W A  P L A S T Y K I  U K R A I Ń S K I E J  SR R

SŁAWA CEPULISA, którą znajdziesz na str. 8.
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ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

I Warszawa, piątek 14 stycznia 1955 r. Nr 11 (1461) B Cena 20 groszy

P r z e d  I©  rocznicą wyzwolenia stolicy

Pokoju, dalszej rozbudowy, wzrostu stopy życiowej 
życzymy Warszawie i jej mieszkańcom

\ \ T _____ * .1 i . ^  n  »-»-i z i r o e c r z a u r i n L  ń z z r  ¡ .« » w « »W y w ia d  z tysiącem w a rszaw iaków
»CO UW AŻACIE ZA NAJW IĘKSZE O SIĄGNIĘCIE WARSZAW Y W UBIEG f.YM  10-LECIU? 

CO W ASZYM ZDANIEM  W YM AG A NAJSZYBSZEJ POPRAWY W ŻYCIU STOLICY? CZE­
GO Ży c z y c ie  w a r s z a w ie  i  ie j  m ie s z k a ń c o m  n a  n a s t ę p n e  l a t a ?“ — z tymi
trzema pytaniami dziennikarze Polskiej Agencji Prasowej zwrócili sic przed 10-tą rocznicą 
wyzwolenia stolicy do t \- i.; '»  warszawiaków: do 100 robotników, 300 pracowników umysło­
wych. w tym 190 przedstawicieli inteligencji twórczej, do 130 przedstawicieli uczącej sic i Pra­
cującej młodzieży, do 100 pracowników handlu i rzemiosła, 10 gospodyń domowych. Decydu­
jąca większość — to ludzie spotkani przygodnie na ulicy, w tramwaju, w sklepie, w  zakła­
dzie pracy — przedstawiciele ludu Warszawy.

AA' ankiecie wzięli również udział znani naukowcy, przodownicy pracy, wybitni pisarze, 
artyści i «portowcy.

Oto jak przedstawiają się od- różnorodne są bolączki codzien
powiedz! na poszczególne pyta
ma:

Za największe osiągnięcia 
Warszawy w ubiegłym dziesię­
cioleciu niemal wszyscy uczest-
njcy ankiety uw ato ją  i stósufikowo niewiele osób w y-
I rozbudowę stolicy. Jedynie to ; 
osób wysunęło na pierwszy plan i 
inne osiągnięcia, wiążące się; 
zresztą również i  odbudową — j 
przy czym większość z nicti j 
wskazała na rozwój oświaty i j 
ku ltu ry  Również wiele spośród j 
ty c h  osób. k tó re  ZR n a jw ię k s z e  j 
O s iągnięc ie  u w a ż a ją  ro zm a ch  i 
b u d o w n ic tw a  —  w y m ie n ia -  na j 
d ru g im  m ie js c u  o s ią g n ię c ia  na |
Polu o ś w ia ty  i k u ltu r y .

cy M il ic ji O bywatelskiej — 31 
osób domaga się szybszego roz­
woju i lepszej pracy placówek 
ku ltu ra lnych  i rozrywkowych.

Czego życzycie Warszawie 1 
)ej mieszkańcom na następne 
lata?

„Pokoju, pokoju i jeszcze raz
sunęło na pierwsze miejsce tą - j pokoju“ — brzmi odpowiedź ro- 
dania usprawnienia in n y c h . bożnicy Warszawskich Zakła- 
dziedzin gospodarki kom u n a ł-Id ó w  Farmaceutycznych M arii 
nej. Poprawy w ośw ietleniu u- ] Paw łowskie j. Pragnienie poko- 
lic, zaopatrzeniu w gaz, wodę, | j u znajduje wyraz we wszys'

nego życia. _ ;
Najwięcej — bo 456 głosów7 j 

domaga się uspraw7uienia komu- ! 
nikacjt. Powszechne zaintereso- j 
wanie rozwojem kom unikacji 
wpłynęło zapewne na to, że

itp kich niemal odpowiedziach. 556 
uczestników ankiety uznało spra 
wę pokoju za tak ważną, iż 
jest to jedynym ich życzeniem.

W urządzenia zdrowotne 
dom aga'się 45 osób.

157 uczestników ankiety pra­
gnie, aby szybciej zwiększała 
się w Warszawie liczba miesz­
kań: wielu z nich wysuwa przy 

i i i tym na czoło żądanie szybkiej 
„Sta największe osiągnięci i poprawy j a^0 Ĉi budownictwa 

Uważam odbudowę I rozbudowy . loszka n i o we go. 
socjalistycznej Warszawy j Sprawa jakości jest też szero- 
s tw ierdz ił robotnik z Warszaw- ^d y s k u to w a n a  przez wielu s p i­
skich Zakładów Przemysłu , śród' tvch 1()7 uczestników a n k ie -! rok 1954- nagrodę muzyczną ■— 
Odzieżowego Nr 2 Henryk G a-j ty> którzy domagają się po lep !»<>?• Józefowi Jarzęhskiemu za 
lan t „Z martwego miasta ruin : ŝ nia sytuacji w handlu. „Trze- I w ieloletnią działalność pedagogi- 
powstalo miasto tętniące ż y - ; ba jak najszybciej sprawić, żeby czną. stworzenie ośrodka w io li- 
ciem — o wspaniałych perspek- l artykuły konsmncyjne byty lep- nistyki polskiej w Warszawie i 
tywach rozwojowych" — - s/ci jakości“ — żąda fryz je r Jan ; wykształcenie k ilau  pokoleń

ziadczył w yb itny artysta dra- Syski, wskazując równocześnie | skrzypków (w  tym  na jw yb itn ie j- 
M arian W yrzykow sk i.! na konieczność dalszego zw ięk- ! szych naszycn solistów i pedago-

236 wypowiedź! zawiera ży­
czenia pomyślnego kon tynuo­
wania rozbudowy sto licy i 
wzrostu stopy życiowej je j m ie­
szkańców. „To jasne — mówi 
Wiech — wszystkim pokoju 
przez duże „P“ i każdemu od­
dzielnie — pokoju przez małe 
„ P “ .

Wiele osób adresuje swe ży­
czenia do Stołecznej i dz ie ln i­
cowych rad narodowych, do­
magając się usprawnienia gos- 

\ podarki komunalnej, zwalcze­
nia b iu rokrac ji, roztoczeniu 
szerszej opieki nad młodzieżą, 
dostarczania ludności .w iększej 
ilości a trakcyjnych rozrywek.

POWOŁANIE KOMITETU 
ORGANIZACYJNEGO

S to łeczny K o m ite t F ro n tu  N aro  
dowego p ow o ła ł K o m ite t O rgan iza - i i  
c y jn y  O bchodu  10 ro c z n ic y  W y- 7 

I Zwolenia W a rsza w y. P rz e w o d n ic z ą  
cym  K o m ite tu  zos ta ł cz łon e k  Pol 
s k i» ł A k a d e m ii N auk, p ro f .  t i r  Bo , 
r/u s ław  LeS no d orsk i, p rz e w o d n ic z ą , i 

■ cy S to łecznego K o m ite tu  F ro n tu  
i N arodow ego.

Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej przyznało następują­
ce nagrody m. st. Warszawy za

Nagrody m. st. Warszawy

sw 
matyczny
„Największe osiągnięcie to pier­
ścień nowoczesnych osiedli ota­
czający Warszawę — zamiast 
dawnego pasa nędzy, który ią 
otacza?“ — m ówi pielęgniarka | ankie ty wysuwa 
M aria Szuch. Wiech pisze:
„..odpowiedź musiałaby mieć ok.

szenia zaopatrzenia i rozsze­
rzenia asortymentu towarów  w 
sklepach.

Poważna część uczestników 
na pierwsze 

miejsce konieczność zwiększe­
nia trosk i o młodzież. Wśród

15 km długości, bo tyle mniej 99 takich odpowiedzi na nasze i
więcej wynosi, droga od Żerania drugie pytanie — 66 osób do-
przez Trasę W —Ż i Muranów i maga się jak  najszybszej lik w i.  I
do Młynowa". ' dacii chuligaństwa. 29 osób

Odpowiedzi na drugie pytanie wskazuje w związku z tym na 
są bardzo różnorodne — tak Jak konieczność usprawnienia p ia - |

gówl;
nagrodę za twórczość dla dzie­

ci i młodzieży — Janowi Brze­
chwie — za całokształt twórczo­
ści lite rack ie j;

nagrodę plastyczną — proł. 
Eugeniuszowi A retowi — za w y­
soki poziom sztuki m alarskiej, 
a szczególnie twórczości zwią­
zanej z Warszawą oraz za w y­
bitne zasługi pedagogiczne i spo­
łeczne:

nagrodę naukową — prof dr. 
Wacławowi Sierpińskiemu — za

7 wybitne osiągnięcia naukowe. 
| czołową rolę w utworzeniu ..war­
szawskiej szkoły matematycznej“ 
oraz za zasiugi położone dla roz­
woju nauki.

Dwie równorzędne nagrody za 
odbudowę stolicy otrzym ali: inź. 
Jerzy Gieysztor — za twórcze 
rozwiązanie projektu osiedla 
mieszkaniowego Praga II  ora7/ 
murarz Stanisław Krzemiński —

Dnia 15 stycznia b r, w  salach warszawskiej „Zachęty“ otwarta zostanie Wystawa P lastyki 
Ukra ińskie j SRR. Wystawa ilus tru je  bogaty dorobek twórczy malarzy, rzeźbiarzy i grafików , star­
szego i młodego pokolenia. Zwraca uwagę w ie lka różnorodność tematyczna wystaw ionych prac. 
Widz polski będzie m ia ł możność zapoznać się z tematyką historyczną, rewolucyjną, ba ta li­
styczną m alarstwa ukraińskiego. Obok obrazu rzeczywistego członka Akadem ii ZSRR Szewku- 
nienko oraz grafika akademika Kasijana w idzim y dzieła młodych laureatów Nagród S ta linow ­
skich — Jabłońskie j rozm iłowanej w tematyce kołchozowej, Puzyrkowa, k tó ry  celuje w  tema­
tyce m arynistycznej i Innych. W dziale rzeźby na uwagę zasługuje dzieło A. Biełostockiego 
(juniora) p t.: ..Rodzina“ .

Wystawa zwraca uwagę bogactwem tem atyki młodzieżowej w pracach tak starszych ja k  
i m łodych twórców. W yróżnić tu należy obraz pt. „Om ówienie złego stopnia“ oraz „Wręczenie 
dyplomu Kom ite tu Centralnego Komsomołu“ . Obrazy te, których autorem jest znany malarz 
G rigoriew . niedawno oglądała również młodzież chińska. Bohate.owie znanej powieści Fadie- 
jewa „M łoda G ward ia“  są tematem pięknej rzeźby w  wykonaniu Muchina, Agibałowa 
i Fedczenko. Wystawa trwać będzie dwa tygodnie.

„ Omówienie złego stopnia" — to ty tu ł pięknego obrazu współczesnego malarza ukraińskiego 
S. H. Grigoriewa (na zdjęciu). Młodzież — to ulub iony temat tego wybitnego twórcy  — 
laureata Nagrody Stalinowskie j U  stopnia.

Foto — Sempoliński, W -wa tekst: Al mir.

Rozpoczęła sli zimowa sesfa egzaminacyjna

Jak dotąd — dobrze

za wybitne osiągnięcia w  socja- 
i ¡¡stycznym współzawodnictwie 
prmw przy odbudowie stolicy, 
w prowadzenie nowych radziec­
kich metod pracy, walkę z mar- 

: notrawsiwem  i bezusterkowe 
' oddawanie robót, przy jedno­
czesnym szkoleniu młodych ro- 

. botników.
Nagrodę literacka przyznano 

Stefanowi AYieeheokiemii (Wie- 
i chowi) — za całokształt tw ór- 
! czości literackie j, organicznie 
I związanej z codziennym życiem 
; mieszkańców Warszawy, za bu- 
; drenie i u trw a la n ie ' miłośni du 
stolicy eraz za pracę społeczną

Nagrodę, których wysokość,
,v v n r . ;  • , n t v t  • , ,v r e . Na z r llf- rh i p ie rw szym  ort r ó r v :
u y  .rs. p.> IU t u .  Z ł zO M aną u . t  M * e l „ „ m w . i  strona m edalu,
czone laureatom na uroczystej ' nr/e d M a w la tą ra  panoram ę W ars /a - 
«esji Rady Narodowe! m .  «1 “ V. Na d m e te j s tro n i., m o.ia iu
Warszawy, która odbędzie s ię , <zdJęcie' dol'” ,pnko";,rtnle,<“ * ° 'abfk 
1S b m - * F o to : C A F  — B a ran o w sk i

L U B L IN  (kor. wL). Jesteśmy 
w  gmachu Uniwersytetu im. 
M arii Curie Skłodowskiej w 
Lublin ie. Na korytarzach, przed 
zakładami naukowymi spotyka­
my odświętnie ubranych stu­
dentów. Rozpoczął się właśnie 
pierwszy dzień zimowej sesji 
egzaminacyjnej.

W Zakładzie Paracytologii 
zdają egzamin z paracytologii i 
chorób inwazyjnych studenci 
IV  roku weterynarii. Twarze ich 
są roześmiane. Widać, że mate­
ria ł mają dobrze opanowany, a 
egzamin nie Jest dla nich żadną 
loterią.

Do sali wchodzi tró jka  stu­
dentów: Stanisław Orzeł, M iro ­
sław Borowski • Edw-ard Sy­
nowiec. Prof. dr Eugeniusz t a r ­
nowski. jak zwykle, serdecznie 
uśmiecha się do studentów, roz­
poczyna rozmowę o sprawach 
codziennych i n!e wiadomo kie­
dy z pryw atnej rozmowy prze­
chodzi do egzaminu. Praw ie go­
dzinę trwa ożywiona dyskusja 
w które j profesor mówi znacz­

nie m niej od studentów. Na­
stępnie prosi o indeksy i... sta- 
,wia oceny bardzo dobre.

Cóż można powiedzieć o 
pierwszym dniu sesji na IV  ro­
ku weterynarii? Oddajmy le ­
piej głos egzaminatorowi.

„Dotychczas zdawały u mole 
53 osoby. Część studentów 
zgłosiła się przed terminem. 
Studenci nasi, mimo że w o- 
becnej sesji egzaminacyjnej 
mają do zdania cztery egza­
miny, są dobrze przygotowa­
ni, o czym może świadczyć 
chociażby fakt. że postawiłem 
dotychczas dwanaście ocen 
bardzo dobrych, dwadzieścia 
siedem dobrych, a resztę do­
statecznych. Muszę tu podkre­
ślić, żc trójki są mocne, nie 
naciągane. To, że dzisiaj I ja 
i studenci możemy być zado­
woleni, zawdzięczamy na - 
szej obustronnej współpracy. 
Przedmiot mój, którego zna­
jomość jest niezbędna dla 
ich przyszłej pracy zawodo -

wej, cieszył się przez cały 
czas dużym zainteresowaniem. 
Studenci studiowali syslcma - 
tycznie i to najbardziej mnie 
cieszy, że właśnie ci, z któ­
rymi najczęściej spotykałem 
się w pracy społecznej, zdają 
egzaminy bardzo dobrze.

Mam nadzieję, że egzamin 
mój, który według opinii stu­
dentów jest najtrudniejszy w 
tej sesji, zdadzą wszyscy i że 
w ten sposób dobrymi wyni­
kami w nauce powitają I I  
Zjazd ZMP.“

C. K.

Delegacja młodzieży polskiej 
wyjechała do NRD

trowice, pow. Jawor. woj. w ro ­
cławskie.

Delegacja weźmie udział w 
organizowanym przez Związek 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
(FDJ) kongresie młodych nowa­
torów rolnictwa.

12 bm. wyjechała do NRD de­
legacja młodzieży polskiej w7 
składzie: Tadeusz Śliwiński — 
zastępca kierownika Wydziału 
Młodzieży W ie jskie j Zarządu 
Głównego ZMP oraz Janina Ko­
peć — ogniwowa w PGR Pio-

r,i»i <®jmiot®>ift>siiini— iinir«wnnr-i
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fteoUzujae zobowiązań’« 
P'd ję te na cześć U Zjazdu 
ZMP młodzież stoczni ’m . 
Komuny Paryskiej w  Gdy­
ni zakończyła budowę stat­
ku na dwa miesiące przed 
terminem. S’atek len od­
był pomyślnie pierwszy 
rejs próbny. Niebawem sta­
tek zostanie przekazany do 
eksploatacji.

Na zdjęciu: młodzieżowi 
przodownicy pracy w  
stoczni — uczestnicy czy­
nu zjazdowego Jeremi Ba­
ranowski i Jan K uk l ińsk i  
w maszynowni nowego 
statku.

Fo to  C A F

Nad rozwojem 
obradowało

W ARSZAWA (Obsł. wl.). Nie- 
cykle ważną rolę w krzew i e- 
u ku ltu ry  fizycznej na wsi 
ogą spełnić absolwenci szkół 
techników rolniczych, którzy 

isjlą kadry tachowców w j 
DM-ach. PGR-aoh i spółdziel- j 
ach produkcyjnych Już obec- | 
e wymaga to właściwej pracy! 
jd rozwojem sportu w tych ty- | 
ich szkół Temu właśnie za- ; 
1 dnieniu poświecone b> 5 * • ;  
,rly Plenum Rady G łównej

\v ' obradach wzięli udztaL-i 
•/odstawicie! Wyriz Prop. KG 
ZPR tow B e d n a r s k i ,  wieeprże- 
odmczący G K K F  tow. Kulczy- 
d, Komendant G łówny PO SP

sportu w szkołach rolniczych 
Plenum Rady Głównej LZS

pik Sław, przedstawiciele ZG 
ZMP, M inisterstwa Rolnictwa 
o r a z  w ie jski aktyw  sportowy z 
terenu całego kraju.

Po referacie sekretarza Rady 
G łównej LZS tow. Maziejuka, 
wyw iązała się ożywiona dysku­
sja. Szereg mówców wskazywa­
ło na podstawowe braki 1 nie­
dociągnięcia w pracy LZS-ow 
przy szkołach i technikach rol­
nych. M. in. zwracano uwagę na 
brak podstawowego sprzętu i u- 
rządzeń sportowych, w y k w a lif i­
kowanej kadry instruktorsko- 
t.renerskiej. niedostateczną opie­
kę rad powiatowych i woje­
wódzkich LZS nad kołami LZS- 
owskim i w szkołach rolniczych,

| Zabierając glos w dyskusji 
przedstawicie] Wydz. Prop. KC 
PZPR tow. Bednarski zwrócił 

I uwagę aktyw ow i w iejskiemu, 
laby śmielej niż dotychczaszwra- 
| eał się o radę i pomoc do komi- 
] tetów partyjnych, które są zo- 
jbowiązane do je j udzielania.

Źle się stało, ze w dyskusji 
marginesowo i bardzo słabo 0- 

! mawiane były sprawy udziału 
ZM P w popularyzacji sportu na 
wsi.

Na zakończenie obrad. Plenum 
podjęło uchwałę w sprawie dal­
szego rozwoju sportu w szkołach 
i technikach rolnych.

i „  (d-k)

Za rząd M ie jski ' ZMP w 
B ielsku-B iałej uważa orga­
nizację zetempowską przy 
B ie lskie j Fabryce Maszyn 
W łókienniczych za jedną z 
przodujących.

Zetem powcy z ..Befamy“ 
są jednak z w yn ików  pracy 
swojej organizacji n ia lo . 
zadowoleni. Jeden z czoło­
wych aktyw istów  tej fabry­
ki zw ierzył mi się. że jego 
zdaniem ich organizacja 
zakładowa będzie napraw­
dę dobrze pracowała za ja ­
kieś... 5 lat.

Dopiero za pięć lat? Czy 
nie można spodziewać się, 
że zetempowcy z „Befam y“  
potrafią term in ten o wiele 
przybliżyć?

A k tyw  „B efam y" próbo­
wał w koleżeńskich rozmo­
wach z młodzieżą i ze 
starszymi podsumować wy­
n ik i zeszłorocznej pracy. 
Trzeba przyznać, że uwag, 
wniosków nazbierało się 
sporo.

We • współzawodnictwie u- 
czestn lozy 98.2 proc. m łod z ie ­
ży z a tru d n io n e ) w  zakładach. 
J e j zobow iązan ia  p rz y n io s ły  
dod a tko w ą  p ro d u k c ję  w a rto ś c i 
1 nzn o;w z ło tych  P ra w d z iw ą  
dum ą Z a k ład ó w  Jest zettm tpo- 
w tec  Ed'A'in P io tro w s k i, k tó ry  
t u i  w  lu ty m  b r. w y k o n a  po 
raz  d ru g i zadania p rzyp a d a ią - 
ce na niego w p la n ie  S - le tń m  
w g  o bo w iązu jących  n o rm . 
M io d y  te c h n ik , cz łonek Z M P  
M ieczys ław  W id la rz . o p ra c o ­
w a ł k ilka n a śc ie  u spraw n ień  
p ro d u k c y jn y c h , k tó ry c h  zasto­
sowanie p rz y n io s ło  „B e ta in ie “  
o ko ło  188 tys. z ło ty c h  oszczęd-, 
ności w  ska li roczne j. B y w a li 
i  ta cy , k tó rz y  na początku  
ro k u  b y li  p rz e c ię tn y m i p ra ­
c o w n ik a m i lu b  n aw e t w le k li  
się na szarym  końcu , a dziś 
po p rze jśc iu  szkolen ia  zawo­
dow ego n a le ią  do c z o łó w k i. 
B y w a !7 j tacy  Jak tow . B ą k .1 
W to b u z e rs tw ir  p rze k ro czy ł 
m ia rę  — o trz y m a ł ka rę  o rga ­

n iz a c y jn ą . JakżeZ się zm ie n ił 
od  ta m ty c h  dn i. Obecnie p ra - , 
cu je  dobrze, Jest je d n y m  z 
n a ja k ty w n ie js z y c h  p rze w o d n i­
czących o d d z ia ło w ych  k.ól 
Z M P .  Sam Jest dzśś ..p ie rw ­
szym  w ro g ie m  „ ło b u z e rk l“ .

Ze „Befarńa“  wykonała 
znacznie' pj-zed terminem 
swój roczny plan, dostar­
czając w  term in ie  naszej 
gospodarce i na eksport róż­
nych maszyn, że obniży­
ła koszty własne o blisko 
21 proc., że firm a fabryk i 
na maszynach gwarantuje 
bardzo dobrą ich jakość, że 
fabryka w w yn iku produk­
c ji ubocznej rzuciła na ry ­
nek w iele artyku łów  użyt­
ku domowego, wśród nich 
p ra lk i elektryczne — to 
przecież również duża za­
sługa młodzieży. To w yn ik 
dużego w ysiłku  młodych 
robotników, którzy niezwy­
kle  o fia rn ie  pracowali w 
ciągu całego roku, nieraz 
kosztem wolnego czasu 
przeznaczonego na rozryw ­
kę. a nieraz nawet kosztem 
niedospanej nocy.

A le  m im o tych bard/o 
poważnych w yn ików  w 
produkcji. zakładzie sły­
szy się glosy niezadowole­
nia. Młodzież ma trudno­
ści we współpracy z nie­
k tórym i kierownikam i od­
działów oraz z towarzysza­
mi ze związków zawodo­
wych. U tarto się już takie 
pow7iedzonko: jak  kierow­
nik ma pilną robotę — w i­
d i i młodzież, a przy przy­
znawaniu prem ii — mło­
dzieży nie w idzi. Niektórzy 
kierownicy i majstrowie 
bez porozumienia przesu­
wają młodych robotników 
do innej pracy. Na odlew­
ni dopuszczono do rozw ią­
zania pięciu brygad m ło­
dzieżowych, Na oddziale 
tym  pracuje w ie lu m ło­

dych robotników, można by 
z nich utworzyć brygady, 
dzięki którym  wzrosłaby 
wydajność. Niestety, kie­
row nik odlewni niechętnie 
o tym nawet rozmawia.

Towarzysze z Rady Za­
kładowej nie troszczą się o 
to, by młodzi robotnicy by­
li przez starszych otoczeni 
ojcowską opieką. A prze­
cież stworzenie ciepłej, 
choć surowej i spraw iedli­
wej atmosfery wpłynęłoby 
jeszcze bardziej na spotę­
gowanie w yn ików  pracy 
młodych robotników. Za 
sprawę wychowania mło­
dzieży, przyszłych fachow­
ców „Befam y“  są przecież 
odpowiedzialni również 
wszyscy starsi członkowie 
załogi.

Drugie źródło niezadowo­
lenia młodzieży tk w i w  ' 
słabej pracy Zarządu Za­
kładowego ZMP. Zarząd l i ­
czy 11 członków, faktycz­
nie pracuje ty lko  k ilku . W 
rezultacie sa oni przeciąże­
ni pracą społeczną.

P rz y k ła d  — w ic e p rze w o d n i­
czący Zarządu Zakładow ego  
tow . M a tloch  S p ró b u jm y  w y ­
lic z y ć  jeg o  fu n k c je :  z ra m ie ­
n ia  Zarządu  o p ie k u je  się ho ­
te lem  ro b o tn iczym  oraz k o  - 
te in  Z M P  p rz y  a d m in is tra ­
c ji,  Jest cz łon k ie m  Zarządu 
M ie jsk ieg o  ZM P . n ie e ta to w ym  
in s tru k to re m  ZW  ZM P , człon- 
k łem  k o m is ji k u ltu ra ln o  -  o -  
św ta to w e j p rzy  Radzie Z a k ła ­
dow e j. z. ra m ie n ia  Zarządu  
M ie jsk ieg o  Z M P  je s t cz łon ­
k iem  ra d y  o dd z ia ło w e j ZS 
„S ta l“ . jes t w ice jarzew odn i- 
ezacym  ko ła  oddz ia łow ego  
Z M P  oraz społeczmym Lr.spek- _ 
to rem  p racy  w  g ru p ie  zw ią z ­
k o w e j. Poza ty m  uczęszcza na 
szko len ia : p a r ty jn e , T O P L,
ORMO. N ic  dziw nego , że n ie  
może być  W iele poc iechy z 
tak iego  a k ty w is ty  ani w  ZM P , 
ani w  zw iązkach  zaw odow ych , 

.an i w  soorc ie , a sam a k ty w i­
sta „ ro z ry w a  się“  na lew o  1 na 
p raw o, czasu w  clBgu doby m u  
rue w ysta rczą. P ró bu je  w szel­
k im i s ila m i podo łać o g ro m ­

n y m  zadan iom . O ty m , żeby 
pójść na spacer, ra n d kę  — 
m o w y n ie  ma.

Z drugie j znów strony 
tacy członkowie zarządu 
zakładowego ja k  tow. Pió- 
recka czy Pochłopień nie 
robią prawie nic.

Prawdziwy kłopot spra­
w iają Zarządów; młodzi 
technicy. Jest ich w „Be­
ta in ie“  sporo — blisko 
50-osobowa grupa, która 
jakoś stroni od spraw ZMP 
i nie bierze udziału w pra­
cy organizacji.

Jest jeszcze jedna bolącz­
ka : młodzież boi się głoś­
no m ówić o swoich trudno­
ściach, boi się krytykow ać 
zło.

Zarząd Zakładowy ZMP 
z trudnościami, które są mu 
Znane nie zwraca się ani do 
kie rownictwa fabryk i, ani 
do egzekutywy, ani do Ra­
dy Zakładowej.

Towarzysze ze „sztabu“  
befamowskiej organizacji 
ZM P nie przystąp ili jesz­
cze do opracowania nowe­
go planu pracy, który prze­
w idyw a łby likw idac ję  we­
wnątrzzakładowych ugo­
rów. No cóż, nie ma na 
co czekać, dni uciekają, a 
zetempowskie szeregi trze­
ba w dniach przedzjazdo- 
wych ożywić. Nie ma có 
czekać, aż może... za pięć 
la t organizacja Wasza bę­
dzie dobrze pracowała. 
Fakty ilustru jące Wasz ze­
szłoroczny udział w  walce 
o pian przemawiają za tym, 
że organizacja ZMP przy 
„Befam ie“  może przezwy­
ciężyć swoje trudności o 
w iele szybciej, że powinna 
rozpocząć je przezwyciężać 
od zaraz.

\v . a

Renata Latacz
delegat

Opolszczyzny
W 7945 roku Renata Latacz 

miała 10 lat. Wówczas 
matka Renaty ze strachu 
przed zbliżającym. się 
frontem oraz na skutek 
wściekłej propagandy h i­
t lerowskie j opuściła wraz 
z dziećmi rodzinną wioskę 
Pawłowiczki i tak jo.k ty ­
siące uchodźców udała się 
w  głąb Niemiec.

Stokroć jednak silniejsze 
od faszystowskiej propa­
gandy i amerykańskich o- 
bietttic było przywiązanie 
do ziemi rodzinnej, s i ln ie j­
sze były więzy narodowe.

Po dwule tnie j tułaczce 
Lataczowa wraz z dziećmi 
powróciła z Niemiec zach 
na ziemię opolską.

W owym czasie RenoUi 
znała zaledwie k i lka  słów 
polskich, przekazywanych 
je j  potajemnie przez mat­
kę. Renata zaczęła się l i ­
czyć w  polskiej szkole. 
Dziś jest nauczycielką. Ko 
cha swój zawód. Jej praca, 
to nie ty lko zajęcia z 
dziećmi na lekcjach. Bar­
dzo chętnie pomaga ona w 
pracy miejscowej drużynie 
harcerskiej. Umie dora­
dzić dzieciom, wymyślić  
dla nich ciekawe gry i za­
bawy, zorganizować w y ­
cieczkę. Dlatego właśnie 
dzieci, a zwłaszcza harce­
rze z je j  szkoły w Porię- 
bkarbiu tak bardzo kocha­
ją swoją młodą nauczy­
cielkę. Swą ofiarną pracą 
Renata zdobyła sobie w ie l­
kie uznanie i zaufanie 
młodzieży w  Pociębkarbiu

Renata Latacz, radna do 
Gromadzkiej Rady Naro­
dowej, na konferencji  w 
Kędzierzynie została w y ­
brana przez młodzież po­
wiatu kozielskiego delega­
tem na I I  Zjazd ZMP.

W. LU LE K

Tragiczny wypiek
iu  W a r s z a  m ie

Dnia 12 bm. we wczesnych 
godzinach porannych pociąg .go­
spodarczy PKP najechał mię- 

j dzy stacjami Wawer i W;:rs/,a- 
j wa-Wschodnia, na przejaździe 
! przy A le i Marksa, na służbowy 
autobus MPA. wiążący k ilkana­
ście osób do pracy. Wskutek 
wypadku poniosły śmierć 4 

i osoby, a 7 odniosło rany. Poge- 
| towie Ratunkowe udzieliło ran- 
j nyro pierwszej pomocy i prze- 
i w iozło ich do szpitali w War­
szawie.

W inny tragicznego ' wypadku, 
przejazdowy Stanisław Ćwiek, 
k tó ry  nie zamknął przejazdu, 
przekazany został władzom pro­
kuratorskim .



Kłopoty kulturalne pionierów

S Ł U B IC K IE
Cztery miesiące temu

Śpiewano praw ie  całą noc. 
D iugo nad w szystk im i góro­
w a ł glos Adama. Potem byty  
transparenty, uroczyste po w i­
tan ia. kw ia ty , serdeczne uścis­
k i. W  Zarządzie P ow ia tow ym  
ZM P  w  Słubicach p ion ierzy 
radośnie tańczy li i b a w ili się. 
Rozgorączkowani gospodarze 
ro b ili wszystko, by ’ ja k  n a j­
spraw n ie j i na jlep ie j przyjąć 
przybyw a jących na odsiecz w 
walce o zagospodarowanie od­
łogów. Śm igały w id ły  w  
zręcznych i chętnych do" p ra­
cy p ion iersk ich  rękach. Z pól 
szybko zn ika ły  potężne ster­
ty  zbóż. Zawarczały tra k to ry  
na nie upraw ianych od la t po­
lach. Ciężkie, tłuste mady, le­
n iw ie  przew raca ły się pod 
błyszczącym i w  słońcu ostrza­
m i pługów.

Tak kilkudziesipcio-osobcwa 
grupa zetempowców z całej 
P o lsk i zaczęła swój p ion iersk i 
tru d  w  Zespole PGR Słubice. 
W  pośpiechu przeprowadzony 
podzia ł lu dz i na poszczególne 
gospodarstwa nie dawał jed ­
nak gw ara nc ji stałego osied­
len ia  się. Z łoży ły  się na to i 
trudności m ieszkaniowe i in ­
ne. W czorajszy m echanik po­
szedł pracować do koni,’ ś lu ­
sarz pracow ał w  oborze, a 
kancelis tka do iła  k row y. W 
poszukiw an iu w łaściwego 
m iejsca ju ż  ' w  pierwszych

liw ie  sekundował mu B ra lsk i.
„Dosta łem nov;y traktor,  

motor pierwszorzędny, ale ra­
dy nie mogę sobie dać z tym i  
w enty lam i“  — m ów i ze złoś­
cią W iesław. „Pecha mam  
cholernego — stale łapie 
gwoździe. Jeden ty lko  wenty l 
jeszcze w zeszłym tygodniu  
Chlebem zapchałem i jakoś  
t rzyma ,ale co dalej będzie nie 
w iem “ .

PARADOKSY
S próbu jm y m y sami ty m - 

czasem zrozumieć, dlaczego 
spraw y ku ltu ra lne  p ion ierów  
są aż tak mocno zaniedbane, 
dlaczego w  Zespole PGR S łu­
bice p ion ierzy nie m ają na­
w et gazet, dlaczego w  S łu­
bicach, k tó re  są siedzibą

D (M  S fO Ł E U N *

« SŁUBICACH

dniach pobytu zaczęła się 
wewnątrzzespołowa em igra­
cja. P ionierzy przechodzi­
l i  z gospodarstwa na gos­
podarstwo. ‘ Oczywiście, że 
poważnym  czynn ik iem  w  owe 
dn i poszukiwań m ie jsc» dla  
siebie b y ł dobry k ie ro w n ik  
gospodarstwa. Jego słowo za - 
chęty, jego opieka i troska 
za trzym yw a ły  ludzi. M iejsco­
w i robotn icy PG R-ów w yw ie ­
ra l i też niem ały w p ływ . Słowo 
niejednego robotnika decydo­
w a ło  o tym, że p ion ie r X  czy 
Y  pracuje dziś nie w  S łub i­
cach. a na przykład w  pob li­
skim  Ośnie Lubuskim .

Wożniaka. Bralskiego, Baj- 
raszewskiegd zćśta\v tleni w  
Radówku, ŚWieńsźtza w Czer­
wonemu innych w  Owczarach, 
Pamięcinie... Od tego czasu u- 
p iynę ły b lisko cztery m iesią­
ce.

W ciągu tych k ilk u  m ie­
sięcy W ożniak zdążył porzucić 
Radówek, gospodarstwo, w  
k tó rym  k ie ro w n ik  niew iele 
p rze ją ł się przyjazdem  pionie- 
t ów i już pierwszego wieczo­
ra „za p ił“ gdzieś u swego ko­
leżk i w sąsiedniej wsi. „Teraz  
jest tam nowy k ie rown ik  — 
m ów ił W iesłaW — podobno 
dobry chłop, ale ja wola łem  
przejść do Czerwonego. Dosta­
łem tu dobre mieszkanie, 
sprowadziłem rodzinę i z p ra ­
cy jestem zadowolony — eh, 
gdyby me te cholerne wentyle, 
które zatruwają życie... a  na 
starego k ie rown ika  w  Radów­
ku też przyszedł kres — do­
daje z satysfakcją — zam­
kn ę li go za m ach lo jk i“ .

Przewodniczącym Zarządu 
ZM P w  Cze. wonem jest 
Adam  Świerszcz, w y ją tkow o  
energiczny, wiecznie wesoły, 
zadziorny chłopak. W k ró tk im  
czasie Świerszcz stał się n a j- 
b ar dziej popularną osobą 
wśród p ion ierów  starych i 
m łodych. Ze świerszcza za­
dowolony jest i Zarząd 
P ow ia tow y ZM P. k tó ry  ce­
n i go za energię i bezkom- 
promisowość. Zadowolenie to 
jest jednak jednostronne, bo 
Świerszcz ma dużo p re tensji 
do zarządu powiatowego, k tó ­
ry  mało bywa u p ion ierów  i 
za mało pomaga im w  robo­
cie. P ionierzy ze wszystk im i 
spraw am i chodzą do swego* 
„prezesa“ , ja k  nazywają Ada­
ma w  PGR-ze: i w  spraw ie 
węgla, k tó ry  szybko się ja ­
koś tym  razem z jaw ił. gdy 
Adam  zaczął się aw an tu ro­
wać w  dy re kc ji, i w spraw ie 
zabawy sylw estrow ej, i w 
spraw ie wspólnej, p ion iersk ie j 
noworocznej ko lac ji. N ieporo- 
zum ienia przy obliczaniu za- 
robków  i w ypłacie także m u­
si za ła tw ić Świerszcz.

Zmiany
Pociąg zgrzyta jąc ham ulca­

m i ciężko wtacza się na małą 
stacyjkę graniczną w  K un ow i- 
cach. Deszcz1 te  śniegiem po­
ganiany po ryw is tym  w ia trem  
tn ie  n iem iłos iern ie  w  twarz. 
O te j wczesnej porze jest tu 
cicho i głucho. K ilk u  zaspa­
nych pasażerów szybko k ie ­
ru je  się w  stronę oczekujące­
go autobusu i po paru m in u ­
tach jazdy jesteśmy w  S łu b i­
cach. Szaro już  było, k ie dy  od 
strony bloków  na przedm ieś­
ciach Słubic, gdzie m iesżka- 
ją  pionierzy, doleciał ran ę  
jednosta jny odgłos Ursusa. 
W ożniak w  błyszczącym od 
smarów waciaku, k lnąc „na 
czym św iat s to i“ grzebał coś 
p rzy w entylach, w  czym gor-i

Sowity haracz
W  jednej ty lk ó  spraw ie 

Adam  jest bezsilny, ja k  zresz­
tą  cała organizacja zetempow- 
ska. Gdy zbliża się w ieczór i 
c ichnie ry k  trak to ró w , nie 
ty lk o  m łodzi ale i starsi p io­
nierzy nie wiedzą co rob ić z 
czasem. Do p rzytu lnych  
mieszkań p ion iersk ich  w k ra ­
cza wciąż niestety zwycięska 
tu nuda i bierze sow ity  swój 
haracz-: od Józka Stańczyka w  
wódce i burdach p ijack ich , od 
Woźniaka i B ralskiego w  
zniechęceniu, a od M arianny  
H o rlak  i Jasi K ręg ie lew skie j 
w  potajem nych schadzkach, 
w yw o łu jących  zgorszenie 
wśród rodzin p ion ierskich. 
Ś w ietlica tymczasem p rzyb ra ­
na s ta rym i gazetkam i ścien­
nym i stoi zim na i pusta, nie 
odwiedzana przez nikogo. Nie 
zagląda tu tez organizator ZG 
ZM P, tow. Kochel, k tó ry  tak 
samo ja k  Świerszcz pe łn i ro­
lę politycznego doradcy k ie ro ­
w n ic tw a zesoołu w sprawach 
gospodarczych. Rzadko w ie ­
czoram i zaglądają tu przed­
staw icie le zarządu pow ia to - 
wego, k tó rym  czas up ływ a na 
urzędowaniu w  tak samo 
zresztą zim nych gabinetach. 
W ydaje się. że szczególnie te ­
raz w  początkach „d ług ie  noc­
ne rodaków  rozm owy“  nad 
O drą pom ogłyby p ion ierom  
żyć i w ie le  rzeczy zrozumieć.

w ładz pow ia towych nie ma 
żadnej norm aln ie  fu n kc jo ­
nu jącej p laców ki k u ltu ra l­
nej poza kinem , które b i­
je  rekordy w yśw ie tlan ia  sta­
rych  film ów ?

Mahomet me przyszedł 
fio góry...

Odpowiedzi na te pytan ia  
próbowałem szukać w oddzia­
le k u ltu ry  Pow iatowej Rady 
Narodowej. M łoda, może dw u­
dziestoletnia pracownica tego 
oddziału Leokadia W aśkow iak 
niew iele mogła m i w y tłu m a­
czyć. Siedziała w łaśnie w  cie­
p łym  pokoju, nad grubą ster­
tą papierzysków, k tó re  m ia­
ły  dodawać powagi k u ltu ra l­
nej je j rum iane j twarzyczce i 
za ła tw ia ła  sprawę zezwolenia 
na zabawę w  S łub ick im  Do­
mu Społecznym. P rzy spo­
sobności starałem  się do - 
wiedzieć coś niecoś o prze­
znaczeniu tego domu, ilekroć 
bowiem jestem w terenie zaw­
sze dz iw i mnie ta bądź co 
bądź dziwaczna i pretensjo­
nalna nazwa. Dom Społeczny 
w  Słubicach służy bowiem 
ty lk o  i wyłącznie urządzanym 
tu od czasu do czasu zabawom 
k tó re  z reguły kończą się p i­
ja ck im i w yb ryka m i m iejsco­
wych chuliganów . Poza tym  
stoi w iecznie zam knięty. Cza­
sem odbywają, się tu  uroczy­
stości. K iedy w yraziłem  swo­
je  przypuszczenie że dom ten 
m ógłby z powodzeniem słu­
żyć także i p ion ierom  ja k  i ca­
łe j m łodzieży w  Słubicach i 
w  dzień powszedni. Ob- Waś­
kow iak  odpowiedziała m i, że 
„Z M P  nie przychodzi wcale 
do n ie j mówić o tych spra­
wach“ . Tę samą myśl próbo­
wałem  podsunąć i w ZP 
ZM P. „Coż, z oddziału k u l ­
tu ry  do nas n ik t  nie przycho­
dzi w tych sprawach“  — 
skarży li się towarzysze. K ie  
w iem  kto  tu jest Mahometom, 
a k to  górą, w iem  natom iast, 
że Z M P  od Rady Narodowej 
dzielą dosłownie 3 m in u ty  d ro­
gi wygodnym  szerokim  tro - 
tuarem.

W  zarządzie pow iatowym , 
na rozk lekotanym  fortep ian ie  
ze szczerbatą k la w ia tu rą  
Świerszcz w y b ija  tak ty  popu­
la rne j teraz wśród tutejszych 
p ion ierów  piosenki „C icha 
wóda brzegi rw ie “ . Je j u ry ­
wana melodia dociera do po­
ko ju  k ie row n ika  w ydzia łu  o r­
ganizacyjnego. gdzie organ i­
zatorzy ZG ZM P dysku tu ją  o 
potrzebie “ zorganizowania“ 
S H L-ek. bez k tó rych  nic r u ­
szy robota w  terenie. Można 
będzie zajrzeć tu, za jrzeć Jam  
i dopiero pójdzie —  Z g in ie  
oceniają wszyscy. Towarzysz 
Kochel występuje z bardziej 
kon s tru k tyw ną  propozycją: 
zorganizować wycieczkę dla 
p ion ierów  do teatru w  Z ie lo ­

nej Górze. Pomysł doskonały, 
św ietn ie  zmieści się w  spra­
wozdaniu w  rubryce „ im p re ­
zy ku ltu ra ln e “ . P rzejdźm v 
tymczasem do pozycji, k tó rych  
w  rub rykach  sprawozdaw­
czych nie ma. Pozycją taką 
wśród słub ickich p ion ierów  
jest Józef Stańczyk, za trud­
niony w  warsztatach remon­
towych. K iedy szedłem do 
niego Świerszcz i in n i uprze­
dzali mnie: „N ie  idźcie do 

. niego — to p i jak  i aw an tu r­
nik, może wam jeszcze k rzyw -  
dę wyrządzić tak j r k  Ba jra -  
szewskiemu, którem u w obec­
ności dyrektora zespołu dał w 
mordę“ ...

i Pierwszy kieliszek ;
Józek b y ł niegdyś dobrym  

I ak tyw n ym  zetempowcem.
. Niegdyś, to znaczy zaraz po 

przyjeździe. Jest zdolny i bra ł 
nawet udzia ł w  pracach św ie­
tlicow ych. Przed przybyciem  
do S łubic w Lodzi pracow ał 
dobrze. Ma 18 la t i: „pieruT- 
szy kieliszek wódk i wyp i łem  
tu właśnie w Słubicach“  —- 
zwierza się — no bo co robić  
wieczorami? Byłem w  dużym  
mieście to i rozrywek nie 
brakło. A tu? A n i świetlicy,  
ani gazety — a przecież co 
dzień do kina ńa ten sam 
film. nie pójdę. Znaleźli się 
koledzy no i oczywiście wód­
ka. A że jestem „ ne rwowy “ 
dodaje z nonszalancja, to i da­
łem. Bejraszews k i e m 11, żeby 
więcej nie chodzi! do m o je j  
dziewczyny. Teraz dałem so­
bie słowo, że wódk i więcej nie 
p i ję “  _  zaznacza ze skruchą.

Organizacja zetem po wska 
nosiła się z zam iarem w yda­
lenia Stańczyka z ZMP. Tow. 
Kochel z n im  nic rozm aw ia ł i 
sprawą jego sie nie za in tere­
sował. Sadzę jednak, że po to 
by dotrzeć do duszy 18-letn ie- 
go chłopca m otocykle nie są 
potrzebne. 18-letnich Stańczy­
ków  jest wśród p ion ierów  
znacznie więcej. Świerszcz
k tó ry  by ł skłonny ulec op in ii 
n iektórych po tej rozm owie 
zm ien ił zdanie. Zobaczył w  
Józku kolegę, k tó i emu trzeba 
pomóc. Na pożegnanie serde­
cznie uścisnęli sobie renę.

W yszliśm y na drogę biegną­
cą wzdłuż Odry. Świerszcz ja ­
koś zm arko tn ie ł, szczelniej
o tu lił się w  swój PG R-ow ski 
waciak. „W idzic ie  — nie 
umiem sobie zorganizować ro­
boty  — pow iedział po pew­
nym  namyśle. Stale ty lko  bie­
gam i załatwiam każdemu ja ­
kieś sprawy. Temu węgieł, 
tamtemu wypłatę. N iby je ­

stem stale z chłopakami, a ja ­
koś jednocześnie od nich da­
leko. Przecież to co ja robię i 
to co Kochel robi powin ien ro­
bić Ze l ik  z Rolnej Rady Ze­
społowej, ale oni przecież nic \ 
nie robią. Może wiośnie d la te­
go uc iek li od nas Jurek Ko- ' 
misarski z Łodzi, Basia Czar- 
necize, V rszula Malorczyk. i 
Przecież ia o nich nic nie w ie ­
działem, poza p lo tkam i ia  się 
źle prowadzą. j\Ve Kręg ie lew-  ! 
ską i Horlak. musimy stad w y ­
pędzić. Z nich już nic nie bę- j 
t. - r-e.kazą ty lko  na trzy ty -  ; 
siąc.e złotych, by siad zwiać. ' 
Takie to psu ją ty lko  nasze do- i 
brc imię, bo właściwie to 
Przyzwyczail iśmy się do na- ! 
s~ego PGR-u i ia np. za n ic !  
stąd nie wy jadę“ .

K iedy tak rozm aw ia liśm y o i
dziewczętach przypom niała m i ; 
się Jola Kołduńska, k tóra je - j 
chała razem ze Świerszczem ! 
w jednym  przedziale. Teraz • 
okazuje się. że Jola porzuciła 
PGR i za cichą zgodą Zarzą­
du Powiatowego ZM P pracu- 
i -  teraz w  O kręgowej Radzie 
Zw iązków  Zawodowych w  j 
Z ie lonej Górze, podobnie je - i 
dna z p ion ierek zatrudniona w 
bucha lte rii zespołu PGR S łu­
bice zw ierzyła się w  ta je m n i­
cy, że ma pracować w K o m i­
tecie Pow ia towym  P artii. O 
le.i podw ójnej bucha lte rii p ro ­
wadzonej w  kadrach które 
w y jecha ły  zagospodarować 
odłogi Zarząd Pow iatowy.ZM P 
w  Słubicach dobrze wie. je d ­
nak tow. Bom dotychczas 
głośno o tym  nie mówi. A  lu ­
dzi wciąż brak.

Słoiuo o turystyce...
C< Z EM U ZM P  tak słabo wykorzystu je mo- 

/  zliwoscl socjalistycznego, pa rioiyczne- 
go wychowania, zawarte w turystyce0“

— takie  oto pytanie postawiono w a rtyku le

d cm P7 M P “” N ° WyCh DrÓS PL ” Przed 11 Z jaz-
Odpo wiedź na to pytanie bywa najcześciei 

taka: „B o ZM P nie docenia wychowawczej 
ro li tu ry s ty k i“ ; n iektórzy aktyw iści, dbający 
? ab/  zbytn io  nie „poderwać“  autorytetu 
ZMP. fo rm u łu ją  bardziej ostrożnie: " Ni*, 
wszystkie jeszcze instancje ZM P dostatecznie 
doceniają tu rys tykę“ ...

Odpowiedź taka jest jednak niewystarcza­
jąca. niepełna, gdyż jako przyczynę. j ak 0 
zrckiło wskazuje się to, co jest raczej stad­
kiem. A niedostateczna uw rga w ielu zetem- 
powskich organizacji i instancji dia spraw 
tu rys tyk i jest. moim zdaniem, skutkiem  sto­
sowania przez nie zbyt jednostronnych środ­
ków w wycnowyw aniu młodzieży.*

Wiele naszych organizacji czy instancji czę­
sto „w idz ia ło “  młodzież ty lko  jako realizato­
ra stawianych przed nią zadań politycznych 
t gospodarczych, zaniedbując w iele innych 
dziedzin pracy organizacyjnej, zaniedbując 
u .me istotnych potrzeb i zainteresowań m ło­
dzieży.

N ie zrozum ieliśm y do koń-a . prawdy. ■ że do
xleży na jła tw ie j tra fić  można poprzez 

ia .4 piacę organizacji, k tó ra  ja k  najbliższa 
jest je j zainteresowaniom,

A le to nie wszystko. Podczas 
krajoznawczych, a również i podczas w"-* *,

ŁC1 ' zab>'tK l- związane z h istoria nasze -o* 
tradycjarn i naszego na- 

" 19d/a Sl? muzea* Pamiątki ku ltu ry

w
kraju, 
rodu.
narodowej, miejsca związane z walką rewo­
lucyjną. budowle socjalizmu, nowe « ¡< £ 4  
i dziemice mieszkaniowe, zakłady pracv w  

ie !niG. Produkcyjne. PGR-y, odbudowane 
w ie lk im  pietyzmem zabytki arch itekion icż-

dzielnie 
z
ne

Taka wycieczka staje się więc zarazem no- 
tęznym instrumentem" propagandy pr„o ,H - 
w ej Często wycieczka krajoznawcza w i r b '  
o w ic ie  lepie j zadanie zapoznania rn'or’ <*,.*„ 
z naszą h is to rią  i  z naszymi osis^nieeGm f 
niż uczyniłby to w ykład, pogadanka czy na-Irclo'/!.' o lu li f ilm  ’ ^wet książka lub film .

Jakżeż nie ma rosnąć duma narodowa na 
tno tyzm  młodzieży na w idok kombinatu m 

Nowej Hucie, M DM -u w Warsza-Lenina w

Dziesiąta wiosna nad Odrą 
przyniesie pierwsze plony 
pionierskiego trudu . V,r sa­
m ym  Zespole PG R-Słubice z 
ziem dotychczas leżących od­
łogiem p ion ierzy zbiorą ponad 
1 050 ton zboża, na 350 ha 
zm eliorowanych łą k  wyrośnie 
soczysta nadodrzańska trawa. 
K iedy Świerszcz odprowadzał 
m nie do autobusu roztaczając i 
przede mną perspektyw y p io- i 
n ierskich plonów, zadałem mu 
Pytanie z k tó rym  nosiłem się 
przez cały czas pobytu w  S łu­
bicach, obserwując ruch liw e ­
go przewodniczącego zarządu 
■oMP. „A  dlaczego towarzyszu  
■-'wiersza w y  o tych wszyst­
kich sprawach nie rozmawia- 
ree z zoną, a i do k ina wolicie, 
sami chodzić?“

ja o t a k i c h  spra­
wach będę z babą gadał - 
brzmiała odpowie-*'--'..

I  UR?:SP 5 A 1 krajoznawstwo to jeden 
H r> ;  tVCh “ oruosl*vc'h środków wychowania, 
k to ic  — podoome jak  sport — tak bardzo od­
powiadają pragnieniom  młodzieży.
■ v r i S ! iera y b?«acl.w ie, o różnorodności 
'•*«*» młodego człowieka. Jedną z takich cha­
rakterystycznych cech chłopca czy dziewczy­
ny jest dążność do wędrówek, podróży, po­
znawania nieznanych miast i okolic przez,v 
wanią niecodziennych przygód, pokonywania 
■ rua.nosci i przeszkód — chęć do wybic ia sic 
".-rod  swoich rów ieśn ików  czymś nadzwy­
czajnym. Nie jest przecież przypadkiem, że 
młodzież pochłania powieści podróżnicze ooi- 
sy n iezw ykłych przygód. Wszystko to pobudza 
tantażję młodzieży, rozpala w  nie j żądze do 
niezw ykłych wyczynów.

I w łaśnie tu rystyka daje młodzieży możność 
wyżycia się. zaspokojenia je j pędu do wedtó- 
wek. do poznawpnia świata. T urystyka* dy­
sponując dużą ilością form  i dziedzin "(nie ty l­
ko jeśli chodzi o rodzaje tu rys tyk i, ale także 

i o możliwości fizyczne m łodz ieży)_moż­
ność wciągnięcia do je j u-prawiania* młodzieży 
o rożnych zainteresowaniach i różnych m ożli­
wościach fizycznych.

A LE KSAN D ER  ¡VHRECKI

1 / AŹDE doroczne przedstawienie dyplo-
* '  mowę studentów warszawskiej 

PWST staje się nie ty lk o  w ie lk im  wyda­
rzeniem w  życiu szkoły. Spektakl w Tea­
trze Nowej W arszawy budzi również 
szczere, głębokie zainteresowanie wszyst­
k ich tych, k tó rym  nieobca jest troska
0 rozwój naszej sztuki, naszego teatru. 
W idzim y bowiem w  m łodych aktorach 
speszonych dziś deskami „p ra w d z iw e j“  
sceny, obecnością „p ra w d z iw e j“  publicz­
ności — ludzi, k tórzy  kształtować będą 
w  przyszłości ideowo-artystyczny p ro fil 
naszego teatru, których m łodzieńczy za­
pał, energia i pasja tworzenia- obok do­
świadczenia i w iedzy ich starszych kole­
gów stanie się czynnikiem  dźw igającym  
wzwyż poziom naszych zespołów tea tra l­
nych.

Pamiętamy obydwa przedstaw ienia ze­
szłorocznych dyplom antów . Pam iętam y 
ciekawie, słusznie odczytany i z interpreto- 
wany tekst „B a llad yny “  Słowackiego
1 dojrza le kreacje F e lic ji T iberger i W ie­
sława Golasa — odtwórców ról Balladyny 
i Grabca w tym  dramacie. Zanotowaliśm y 
interesująco zapowiadające sie. świeże 
ta; en ty  Irenv Szymkiewicz. Zdzisława 
Leśn iaka , M ieczysława Czechowicza 
w  „N adzie i“  Heijermansa.

Dzisiaj wszyscy oni rea lizu ją swoje ma­
rzenia o ..teatrze ogrom nym “ na scenach 
Jeleniej Góry. W rocławia. Opola, w tru d ­
nych warunkach terenowego teati u. 
W  tym  czasie ich młodsi koledzy prezen­
tu ją  warszawskiej publiczności ptorwszą 
z trzech sztuk, przygotowywanych przez 
mch jako  absolutorium  dyplomowe. Po 

* „N iem cach“  słuchacze IV  roku PWST po­
każą nam jeszcze ..Na dn :e“  Gorkiego 
i  „Weąele F igara“  Beaumarchais.

Wzięcie na w arsztat szkolny sztuki 
K ruczkowskiego poczytać należy za akt 
w  e ik ie j odwagi artystycznej i" am bicji. 
Sztuka wystaw iona w  20 teatrach Polski 
i na b lisko  ty ln i scenach zagranicznych; 
sztuka." k tó re j znajomość wśiód społeczeń­
stwa m ierzyć można ty lk o  z poezytnością 
„P a m ią tk i z C e lu lo z y  czy popularnością 
„O statn iego etapu“ . Na w.yb tn ie s y, kia 
syczny już u tw ó r dram atyczny 10-lecia. 
W szystko to zobowiązuje do pietyzmu 
niemal. Oczywiście, do .p ie tyzm u pojmo­
wanego twórczo. n,ie wykluczającego po­
szukiwań oryginalności in terpre tacyjne j, 
twórczego eksperymentu służącego" na j­
pełniejszemu wyrażeniu praw dy ideowo

W  S ZY S TK IE  form y tu rys tyk i m ają jednak 
coś wspólnego. Gdyby tak spytać p ie rw ­

szego lepszego turystę, co mu tu rys tyka  daje, 
odpowiedziałby, że daje mu ona przede 
wszystkim  p r z y j e m n o ś ć .  Tak jest — 
przyjemność! A to jest duży atu t, nie zawsze 
przez nas doceniany.

K iedy mówię o przyjemności, jaką daje tu ­
rystyka. me zapominam natura ln ie  i o' k m  
ze zły organizator po tra fi czasami wycieczkę

zep‘ uć. ^
Inny  turysta wam powie: „T urys tyka  jest 

cliii mnie doskonałym w y n o c  z y n k i e n r ‘.
Nauczyliśmy się już wypoczynku n ie  pój-' 

mowac jako „leżenia do gorv brzuchem“  My 
turyści, podobnie zresztą jak  sportowcy, mó­
wimy, nieraz: „T u rys tyka  jest form ą czynnego 
wypoczynku“ . Rozumiemy przez to, że ruch 
na wo lnym  powietrzu, przebywanie ńa wo­
dzie, rv lesie. na polanie czy w górach — to 
wypoczynek fizyczny, dający zdrow ie i radość, 
pozwalający zaczerpnąć świeżego powietrza, 
słońca i wody, um ożliw ia jący „rozprostowa­
nie kości . Zmiana wrażeń, piękno przyrody, 
p rym ityw ne często w a runk i obozowania dają 
równocześnie wypoczynek psychiczny — po­
zwalają wypocząć um ysłow i "po Intensywnej 
pracy zawodowej lub nauce.

Turystyka, szczególnie ta „k w a lif ik o w a n a “ 
wymagająca już  nieco sprawności fizycznej 
i opanowania sprzętu turystycznego — har­
tu je  organizm. Ileż wrażeń "daje nocleg pod 
namiotem w prym ityw nych  warunkach, m y­
cie się w  rzece czy jeziorze, pokonanie szlaku 
górskiego lub przepłyniecie sżlaku wodnego! 
Organizm w ystaw iony jednocześnie * na dzia- 
łame słońca, wody, w ia tru  — a - bywa.“ że 
i zim na —* staje się odporniejszy i zdrowszy.

,vvl?’ “ Starych M iast“  w  Warszawie, L u b lirto  
i Gdańsku, Nowych Tych, zabytkowego K n .  
•ową czy Kazim ierza nad Wisłą. Jakżeż uiek- 

s * ?  p̂ ?wo^ w  przyjaźn i polsko - radzieckiej ' 
je.jt Pałac K u ltu ry  i Nauk! im. Stalina. J

m ateria lnych i* k u l łu w t S ^ d ó b r  n a ro d -T -  
to poważny czynnik : .i.x - „  - . • ■ mK wychowania młodzieży,
który daje nam w ręce turystyka, .

to również, że V  w y d e r f^ 7  ^  ‘ ^ T' 
poznajemy przyrodę i geozr'ari, k w i *
A o jczyzna nasza posiada u ro z m a ić *  v t „ i -  
ohraz -  od brzegów  M orza B a łtv (*kic*«ó aż do 
M asy y  W F ° 1SCe p iq k m  iz e łc ir  je z io ra

Zarazem możemy na żywej przyrodzie uczv.* 
młodzież procesów i przemian, które V  
m ej dokonywały i dokonują. Przyroda V s  
wspaniałą nauczycielką dialektycznego mm,-*- 
ria lizm u — oczywiście wtedy, kiedy nie przed­
staw iam y je j jako jak ie jś  tajem niczej niepo­
znawalnej siły, a odwrotnie, kiedy na 'ryyĆin 
w ie w yn ików  pracy ludzkie j pokazujemy 
człow iek tę przyrodę opanowuje " JnA 

Problem y przyrodnicze w kra joznaw stw a 
to ogromna dziedzina wiedzy, począwszy od 
znajomości na jbardzie j pospolitych ro ś  , 
t zwierząt, a skończywszy* na trudnych za sau­
nie mach układów  geologicznych. Umieć m 
wykorzystać dla szerzenia i pogłębiania nau- 
knwego poglądu na św iat, to rów nież H ie n  
z ważnych elementów wychowania młodzieży.

W  ^ C Z K ł .  w ędrów ki turystyczne odbv-
er„n-„r-h ą ę ,w  mniejszych lub wiekszvćh
nośćCVak b lisk i?  “ y  drużynach. Koniec*: nosc t „ k  bliskiego współżycia z kolegami u-
koleżankami przez pewien okres czasu — Wy l 
raMą w  m łodych ludziach um iejętności ko­
lektywnego życia, organizacji pracy w g ru v -  
odpon ie dm łn ose i i karności. K o le k tyw  uczv 
zaradności w  trudnych często warunkach. v . - 
rąbią kolezcnskość. Sądzę, że i to w a lo r; t «%- 
'•M-tyńi mają ogromne znaczenie w procesie 
społecznego wychowania młodzieży.

TA O iM C H C ZA S  turystyka i ąra ir „ .  ,nie bv łv  w 7A-TP i " • . K iaJ°znaw:vtw!*)
n e  U c h w a ła  x î n  p i  p v . n i  w y k o r z y s t v w a -
/M P  , ń i X1TI Plenum ZG ZM P o n rrr,-

rozwojem wvchovvsr: -  ' P c

mv.ii Ch-i Cu y f° jew ód z fc ich  ZM P " Do nie iicz- 
y -u ; \ ^ >ryc^ "Y ja tk ó w , można tu zaliczyć 
ZW ZM P w Krakow ie.

G łówne zadanie połega więc na tym. alwf t i r v e f i  lro  n t - .. i .. z » .
1 często

p Z ń Ż  w naszej pracy wychowawczej 
odgrywa poważnej ro li trrtska o to DV 

młodzież była zadowolona i zdrowa'? Ńa pe­
wno tak! I tu tu rystyka może wiele zdziałać

nic
by

u ‘ ; .....“ ■'“ / ‘ « w  wmou mioaziezy, nie ty lko
7 M P 1łT. '— a!fi ! trkże  nie należącej do
z i l p  “ r  • « » ;

< ■ ,e m .jzljwosci zaspokajania potrzeb rVo

Wniosek jest jasny — w  i , 
d z i e ż y  n a  s z l a k i  t 
n e !

c e j m ł  o-
u r y  s t y e  z-

szkolnej scenie
artystycznej w idow iska. Zresztą sam 
tekst sztuki, rysunek psychologiczny po­
szczególnych postaci (szczególnie prof. 
Sonnenbrucka, Ruth, Petersa) skłania dó 
tych poszukiwań.

W ielka dysputa moralna, walna rozpra­
wa z m item  „czystej nauk i“ , z fik c ją  
„czystych rąk i sub iektyw nej uczciwości“ , 
plastyczny obraz tragedii n iem ieckie j in ­
te ligencji m ieszczańskiej w państwie H it­
lera, postępowej ale kap itu lu jące j — któ­
rego terenem jest sztuka — odrzuca mo­
żliwość stosowania schematu, szablonu 
inscenizacyjnego, czy w in te rp re ta c ji po- 
szczegóinych ról. Toteż dotychczas nie 
m ie liśm y chyba w Polsce d u u  identycz­
nych koncepcyjnie przedstawień ..Niem­
ców' '. Nawet n iektóre chybione spektak­
le by ły  ciekawe w  zamiarach realizato­
rów  (teatr „W ybrzeże“ w Gdańsku).

Niesłusznym byłoby oczywiście staw ia­
nie przed teatrem  szkolnym  tak ich  sa­
mych wymagań co naszym czołowym re­
żyserom. aktorom , scenografom. Trudno 
porównywać ta lent i doświadczenie Ba­
czyńskiego, Kondrata czy M iko ła jsk ie j 
z niedojrza łym  jeszcze talentem  młodego 
adepta pięknej sztuki ak to rsk ie j: niespo- 
sób porównywać um iejętności Kosińskie­
go czy Rybkowskiego ze zdolnościami stu­
dentki ASP — p ro je k ta n tk i dekoracji.

Żądamy natom iast od m łodzieży ak to r­
skiej czegoś innego. Żądamy pasji a rty ­
stycznej. odrzucenia w swej pracy wszel­
k ie j „le tn iośc i“ , i u tyn iarstwa. Wymagamy 
kreacji, koncepcji może czasem błędnej 
może dyskusyjnej, ale w łaśnie dyskusyj­
nej. n ;e cp gońskiej. wyrachowanej, le t­
n iej, koncepcji „pop raw ne j“ .

Leon  K ru c z k o w s k i ..N iem cy'« . P rz e d s ta w ie n ie  d yp lo m o w e  » tis o lw e n tć w  W t  
d z ia łu  A k to rs k ie g o  P W ST po-l k ie ru n k ie m  re żyse rsk im  
z re a lizo w a n e  d la  uczczen ia  ¡s - lec ia  P o lsk i L u d o w e j.
P re m ie ra  w  T e a trze  N o w e j W a rsza w y.

Jerzego R ako w ie ck ie go  
S cenog ra fia ; A n n a  Lece w icz .

koracyjne j spektaklu, bo trudno zgodzie 
się z pewnym i elementami fo rm a lnym i te- 
go w idow iska (np. e fekty dźwiękowe 
w I  akcie). N>e — bo wychodzim y z tea­
tru m im o wszystko (podkreślam — m mo 
wszystko — gdyż niespraw iedliwością by­
łoby nie doceniać w ys iłków  i starań m ło­
dych artystów) z uczuciem pewnego nie­
dosytu. jak ie jś  w łaśnie poprawności 
przedstawieni;

panta w  krajach podbitych. M nie j doty- 
,5° sP^odu francuskiego (w którym  

o71 “ “  i interesującej kreacji, Katarzyny 
Łam ew skie j i Ludw ika  Paka k o n flik t 
nab ci a ostroso l a więcej epizodu polskie­
go czy norweskiego. W tym  ostatnim  eie- 
kna W uJ. ln te rPre l»c.ii ro li p. Soerensen 
(B a iba ia  Grzybowa) dość nieszczęśliwie 
przeciwstaw iono surową jeszcze aktorsko

. . ia" Mo*e w  tym  jed-* A lic ję  Kraw czyk d l i  ro k i 'w y ro ił” A łaHki
nmc więcej w iny  reżysera niż młodych Za chybiony ' ’ Maulc1
aktorow.

Czy przedstawienie „N iem ców " w  Te- 
itrze Nowej Warszawy jest przedstawie- 
niern skłania jącym  do dyskusji? t tak 
i nic. Przyznajemy, że może nawet bar­
dziej tak. niż nie. Tak -  bo wśród od 
tu oi cow poszczególnych ról dostrzegliśmy 
k ilka  indyw idualności pozwalających ro­
kować śmiałe nadzieje na rozwój ich ta­
lentów. (M. Dmochowski. 7.. L istk iew icz. 
L. Pak. B. Grzybowa) tak — bo spierać 
S»ę można o zby tnie ubóstwo oprawy de-

Reżyser Rakowiecki sk łan ia ł się w  rea­
lizac ji przedstawienia raczej w  s lrnnr 
koncepcji E. Axera, akcentując w speiG 
takm  sprawy dyskusji, po lem iki toczonej 
przez bohaterów sztuki -  reprezentu i*v 
cych rożne postawy moralne. Ideowe, po- 
lityczne. (Podczas gdy krakowska premie- 
*a "N 'em cow “  była w intencjach reż. Dą­
browskiego efektownym  w idow iskiem  
szczególnie uw ypukla jącym  rolę rekw .ży- 
tu, dekoracji. podkreślalącvm dvnam*zm 
akcji., d ram atyczno«  i in tryg i). Koncep- 

nSî;:",vm zdun em bliższej zamysłom 
autora sztuki — przedstawienie nie zostało 
jeanak podporządkowane konsekwentnie 
do końca.

W akcie I ł  i I I I .  gdzie następuję kon- 
'.rontacja „w łasnego program u“  prof. Son- 
nenbrucka z ideologią kom unisty Petor- 
;a, a także*ze ślepym fanatyzmem" faszyst- 
k i Berty — to w ie lk ie  starcie poglądów 
Ideowo-m oralnych* nabiera czasem cech 
deklam acji, ulega niekiedy7 osłabieniu 
na korzyść in tryg i, fabuły. l w i  akcie 
k tó ry  jest ja k  gd yby ekspozycją, wprow a­
dzeniem do owej dyskusji w akcie następ­
nym i trzecim , dostrzegamy pewną po- 
łowiczność w  rea lizacji zamierzonej kon­
cepcji. Tu też nie. do końca przeprowa­
dzono konfrontację  dwu stanowisk 
k a p itu la n c k 'f j,  oportufństycznej i pa trio ­
tycznej walczącej postawy wobec oku-

. uważamy pomyesł w prow a­
dzenia dźwiękowego efektu „paradeniar- 
schii przed każdym obrazem tego aktu 
Rozumiemy .intencje reżysera. który 
chcia ł w ten sposób podkreślić atmosferę, 
nastró j h it.erowskiego terroru w Europie. 
.vrażenie to w idz powinien wynosić jed­
nak z tekstu samej sztuki, 
i obi azów. M am i7 przed 
w idow isko teatra lne — n 
radiowe.

z je j scen 
sobą przecież 

e słuchowisko

M :mo te.i niekonsekwencji inscenizacyj­
nej możemy jednak k i ’ ka spraw napisać 
na plus tegorocznego dyplomowanego 
przedstawienia. A więc przede wszyst­
k im  bardziej w yrów nany aktorsko poziom 
spektaklu w porównaniu z rokiem  ubie­
głym, trafn ie jsze obsadzenie ró! przez 
poszczególnych absolwentów szkoły, no 
i oczywiście k lik a  dobrych kreacji ak to r­
skich.

■A7
M ów iliśm y o koncepcji w idow iska. 

Uplastycznia ona jeszcze bardFej postać 
prof. Sonnenbrucka, tego „uczciwego we­
wnętrzn ie“ liberała, którego „stać na to“ 
by uciec przed otaczającą go zbrodnia we 
w łasny św iat uczuć i m yśli. Wymaga to 
oczywiście dobrego aktorsko postawienia 
te j ro li. I tu spotkała nas na jp rzy jem ­
niejsza niespodzianka spektaklu. Mariusz 
Dmochowski, to duży ta lent poparty w ie l­
ką cn^tą unrejetności pracy nad sobą. 
Jego Sonrifenbrack, to najlepsza ro la

w  tym przedstawieniu. Skupienie i spokój 
jego Sonnenbrucka były spokojem i sku- 
p eniem człowieka przekonanego o s łu ­
szności swego stanowiska. Jego niepo­
kój w  dyskusji ?. Petersem był niepoko­
jem człowieka. który zaczyna to przeko­
nanie tracić. U Dmochowskiego już  dziś 
etostizet* można dużą ku ltu rę  gry, op&no- 
wanie gestu. A nie zapominajmy, że dźw i­
gał on na sobie dodatkowy balast 60 lat 
prof. Sonnenbrucka.

T ak i sam trud  przypadł i w  udziale 
Barbarze G rzybowej w ro li p. Soerensen. 
Nie przeszkodziło to je j jednak w  słusz­
nej in te rp re tac ji tej ro li. P. Soerensen 
długo przygotowuje sie do rozmowy 
z W illy tn , do rozmowy, w  k tó re j chodzi 
o życie je j syna. 3. G rzybowej starczyło 
spokoju i opanowania w pierwszej części 
tej rozmowy, starczyło namiętnego, ży­
wiołowego protestu, gdy W iliy  obrazi pa­
trio tyzm  ko lre ty  norweskiej. I tu można 
przytoczyć słowa o ku ltu rze  gry i um ia­
rze w  stosowaniu środków ekspresji. 
W iele możemy sobie obiecywać po tej 
aktorce na przyszłość.

Interesujący był w  ro li Tourtere llehi — 
Lu dw ik  Pak. Z zainteresowaniem czeka­
m y jego nowej ro li w  „Na dn ić“ . Joachim 
Peters w in te rp re tac ji Zygm unta L is tk ie ­
wicza w  p :erwszych scenach za bardzo 
przypom inał Jaronia z przedstawienia we 
„W spółczesnym“ . S praw ia ł wrażenić ma­
łego duchem, przerażonego, zaszczutego 
człow eka. ale za to w  zasadniczej dysku­
s ji z. Sonnenbruckem pokazał się nam ja ­
ko bo jow nik-kom unista .

Rola Ruth spraw ia bodajże na jw ięcej 
k łopotów realizatorom  poszczególnych 
przedstawień. Ta bardzo złożona rola 
kobiety, która łączy w  sobie jak iś  am oral­
ny, bezkierunkowy egoizm „.mocnego ży­
cia", swoisty n ih ilizm  prze jaw ia jący się 
nieraz w nieobliczalnych reakcjach na 
zjawiska, z ins tynktow nym  buntem nie 
zepsutej ludzkie j na tury —- nie znalazła 
jeszcze „sw o je j“  ak to rk i. Móże n a jb liż ­
sza ty ła  prawdy tej postaci H, M ik o ła j­
ska we W rocław iu. W naszym przedsta­
w ien iu  M arlena M ilw iw  była w sumie

chyba lepsza w tej ro li. m im o że w  nie-
k ó u - iv 4 -pd/ tlach kreaŁ' j a Teresy G niew - 

(szcze8°ln ie  epizod francuski) 
ty ła ciekawsza psychologicznie. Toma.-*:
¿ a lm sk i w ro li W illego m ia ł dobre m o ­
m enty (epizod norweski) czasem jednak 
popadał w dobroduszność — podobnie ¡a-c 
niegdyś Duszyński, przypom inał raczę] 
zepsutego szczeniaka niż zdeprawowanego 
hitlerowca.

A lic ja  Paw licka nieźle wyw iązała s ie  
ż trudne j ro li Berty, fanatyczki zośRpip: 
nej w  swej nienawiści do wrogów'’ h itle ­
ryzmu. U n iknę ła  szczęśliwie niebezpie­
czeństwa deklam acji, na k tórvm  potknęła 
się juz  niejedna aktorka. Bardzo do­
bra była, „s ta ra “ już aktorka, (grała 
w  film ie  „T rzy  opowieści" i „T rzy  przc- 
g) ane ) Katarzyna Laniewska w epizo­
dycznej ro li Fanchettc. W ierzym y g;»- 
boso i aprobujem y je j nienawiść — nie­
nawiść różną od zwierzęcej nienawiści 
Diesel (gra ją za mało przekonywająco 
. anina Mrazek. Jej Liesel zabrakło na­
wet mściwej satysfakcji w c h w ili are­
sztowania Ruth).

W pozostałych rolach w ys tąp ili — Ta­
deusz G ranowski (zupełnie n iez ły  Hoppa 
w I I  akcie). M ieczysław Gajda (Schulz), 
Stanisław  S to jko  (zdecydowanie lepszy 
Juryś). A. K raw czyk -— I I  rok (M arika), 
Jerzy W ojtczak (stanowczo za wesoły o f i­
cer W ehrmachtu). SE. W ir-zyński (ciekawy 
.jezuicki Bennecke) W. Staniszewski (Ju­
ryś i Gefreiter), Jerzy Glapa — I I I  rok 
(jego A nton i "oył zbyt groteskowy w  sce­
nie z pistoletem). Zenon Rek i Bogdan 
T rukan  (urzędnicy po licyjn i). Św ietny 
by ł m ały Chaimek. którego g ra ł chłopiec 
ukryw a jący się pod trzema gw iazdkam i 
w  programie.

Co się nam nie podobało? Wspomnianą 
już  poprawność przedstawienia. Zdajem y 
śóbie sprawę, że n ie ła tw o tu o oryginalność 
koncepcji inscenizacyjnej, czy poszczegól­
nych kreacji, ale m im o to mamy prawo 
żądać więcej świeżości, naturalności, k tó ­
ra. powinna wnosić młodzież do spektak­
lu. A tego w przedstaw ieniu nie dosta­
je, .za to dużo ról budzi niepotrzebnie re­
m iniscencje z poprzednich przedstawień 
„N iem ców “ .

W  sumie uważam jednak spektakl 
..N iemców“ za ciekawą pozycję w dorob­
ku artystycznym  warszawskiej szkoły 
teatra lne j. 7. tym większa ciekawością 
oczekujemy dalszych przedstawień.

J. E LJA S IA K -Ż Y T O M IR S K J I



Wynik rozmów Mondos France's
zoBeży od porozumienia 

finansistów Francji« Włoch i Biiomiec zach.
RZYM . 12 bm. wieczorem zakończyły się rokowania m ię­

dzy premierem i m in istrem  spraw zagranicznych Francji Men- 
des - France ¡n a po litykam i w łoskim i na temat różnych za­
gadnień związanych z udziałem F rancji I Włoch w montowa­
nej obecnie „u n ii zachodnio - europejskiej'

Podczas gdy w pierwszym 
dniu rozmów, 11 bm., omawia­
no zwłaszcza, sprawę utworzenia 
„europejskie j wspólnoty zbroje­
n io w e j' w myśl ogłoszonego nie­
dawno pro jektu francuskiego o- 
raz kwestie francusko-w łoskiej 
współpracy gospodarczej, to w 
drugim  dniu, 12 bm., zajmowa­
no się całokształtem sytuacji
m iędzynarodowej po podpisaniu być rozmowy z Adenauerem 
układów paryskich. Ponadto o- jego doradcami, 
mówiono pozostałe kwestie oh- O fic ja lne rozmowy podjęte

zbrojeń“  zapoczątkowały 
sze porozumienia“ . W kom uni­
kacie jest również mowa o 
„konieczności ściślejszej współ­
pracy między Francją a Wło- 

czne we F rancji“ , gdzie — jak ; chami“ . 
wiadomo — w ostrej opozycji Mendes-France i w łoski mtni- 
do Mendes - F.ance a i jego rzą- ster spraw zagranicznych Mar- 
du znajduje się s tronn ictwo ka- * 'no pcdp'sali konwencję kon- 
to lick ie MRP. 1 sularną. konwencję w sprawie

Następnym etapem podróży,
Mendes - France'» jest repub li­
ka bońska, dokąd prem ier fran ­
cuski przybyć ma samolotem w 
czwartek po południu, by od-

i

tó »tyciniq w  Tokio

Kongres
w sprawie zakazu
broni atomowe]
W IEDEŃ. Jak podaje Sekre­

ta ria t Św iatowej Rady Pokoju, 
16 stycznia rozpoczyna się w 
Tokio Kongres w sprawie za- 

„szer- jaką zastosował w  trakcie oprą* i kazu broni atomowej i wodo-

W O M J i r a E
Sianokosy na dnie morza
nów znajduje poza tym  duże I wyrzucały, powodowi^» tri

cowywania układów paryskich, 
a m ianowicie uzależnia swe po­
sunięcia na płaszczyźnie po li­
tycznej ! dyplomatycznej od 
uprzedniego porozumienia prze-. 
mysłowców i bankierów. Ich de­
legacja towarzyszyć będzie row-

rowej. Kongres omówi m. in . : 
propozycję zwołania 6 sierpnia 
w Hiroszim ie Międzynarodowe­
go Zlotu protestacyjnego prze­
ciwko broni atomowej i wodo­
rowej.

W związku ze zwołaniem
nież Mendes - France‘owi do i Kongresu. Sekretariat Świato-

Po dnie Morza Białego po­
suwa się... kosiarka. Ostre noże 
zestawiają za sobą równe pasy 
zielonej, czerwonej i niebieskiej 
trawy...

Ludzie od dawna wiedzą o
Niemiec zachodnich, gdzie odbę -[ wej Rady Pokoju przekazał do ; wartościach odżywczych wodo-

wzajemnej pomocy prawnej i idą  się znów równoległe rozmo- • opublikowania w prasie cświad- 
, ,  , ----- ---------  wy między przedstawicielami ; czenie cz}onka Kom itetu Wyko-ukiad w sprawie funkcjonowa 

nia jednej z e lektrow ni wod­
nych obsługujących oba kraje 

★
PARYŻ. V/ komentarzach na 

temat podróży Mendes - Fran- 
cca do Włoch i Niemiec za­

rządów z jednej strony, a przed­
stawicielam i w ielkiego kap ita­
łu z drugiej.

BERLIN. W komentarzach
prasy zachodnio - niem ieckiej i 
zachodnio - berlińskie j przed

jęte porządkiem dziennym.
Na zakończenie rozmów od- Baden, obecnym 

było się jeszcze jedno spotka- bytu Adcnaufra. 
n e  między Mendes - Francmm. : będą prócz spraw 

premierem Scelbą

być mają w piątek w Baden- chodnich dziennik! francuskie . w izytą Menedes-France‘a u Ade-

a w łoskim  premierem bierną i 
m in istrem  spraw zagranicznych 
M artino.

Powszechną uwagę zwróciła 
uroczysta w izyta Mendes-Fran- 
ce‘a w Watykanie. Mendes- 
France wraz ze swym otocze­
niem przy ję ty  został 12 bm. ra­
no na specjalnej audiencji p: zez. 
pap.eża. M iejscowy korespon­
dent agencji France Presse. o- 
P.sując przebieg tej audiencji 
ze wszystkim i szczegółami pro­
toko larnym i, podkreśla, że pa­
pież przyjm uje gościa zagranicz­
nego po raz, pierwszy od czasu 
swej trw ające j od szeregu tygo­
dni choroby.

miejscu po- 
ich tematem 
omawianych 

już w Rzymie, a w s?.czegóino- 
ści sprawy „europejskiej wpól- 
noty zbro jeniowej“ , niektóre in­
ne zagadnienia, zwłaszcza zaś 
p obiem Zagłębia Saary. który 
również w yw oła ł ostre rozbież­
ności między Paryżem a Bonn.

RZYM. Po zakończeniu prze­
prowadzonych tu rozmów fran­
cusko - włoskich ogłoszono ko­
m unikat reasumujący w ogól­
nikowej form ie przedyskutowa­
ne zagadnienia. Na wstępie ko­
m unikat oświadcza, że uczestni­
cy rozmów „uważają układy pa­
ryskie za doniosły etap w dzic-

z wracają m. in. uwagę na fakt, ; nauera dom inuje nieufność i po-

nawczego Japońskiej Rady Po­
koju. T. Tahcmoro.

Oświadczenie to stwierdza m 
in.. że do 20 grudnia 1934 r. ze­
brano w Japonii 29 m ilionów 
podpisów pod petycjami żądają­
cymi zakazu broni atomowej . 
wodorowej.

rostów. Na Wyspach Haw aj­
skich przyrządza się z. roś lin­
ności morskiej 60 różnych po­
traw . a mieszkańcy Ir lan d ii i 
Japonii zastępują sałatę i kapu­
stę wyhodowaną na grzędach 

morską kapustą i morską sa-

ząstesowanie w przemyśle w łó­
kienniczym i spożywczym, w 
kosmetyce i fotografii.

Duże znaczenie posiadają wo- 
, dorosty dła hodowli zwierząt 
Tak zwana ..północna pasza 
treściwa", odgrywająca poważ­
ną rolę w gospodarce hodowla­
nej kołchozów leżących na! 

! brzegami Morza Białego, zawie- 
| ra 80 proc. wodorostów.

Do niedawna baza paszowa 
tych kołchozów uzależniona by­
ła od kaprysów morza. W la­
tach, kiedy fale morskie w y­
rzucały na brzeg, dostateczną 
ilość wodorostów, bydło kołcho­
zowe m irto  zapewnione poży-

Satą. Roślinność mórz i oceu-1 w ienie na zimę. A jeżeli nie

gospodarce kołchozowej poważ­
ne komplikacje.

Sprawą tą zajęli się ueseni 
radzieccy — pracownicy In s V - 
tutu Polarnego Rolnictwa. Itd* 
dow li Zwierząt i Łowiectwa. 
Okazało się, że na dnie m or­
skim można — tak .jak na ko ł­
chozowej łące — piwcpro W i­
dząc „sianokosy“ . Żbuaewarga 
specjalną pływającą fabrykę, 
wyposażoną w odpowiedni 
sprzęt rolniczy — kosiarki, gra­
bie, zgarniarki. Fabryka ta mo­
że przygotować w ciągu dnia 
40 ton mieszanki pasz treści­
wych. co odpowiada 129 tonorj 
wysokowartościowego siana.

Tak w yjaśn i* sie tajemnicą 
niezwykłych sianokosów.'

M ło d z ie ż  D a n i i  

p r z y q o ln u  u je  s ię

że jednocześnie podróżują przed-J dejrzliwość w stosunku do p la -j 
stawlciele przemysłowców i nów premiera francuskiego. ! 
bankierów francuskich. ' Prasa ta zastrzega się zw łasz-1

„L ibe ra tion  ‘ podkreśla, że cza przeciwko propozycjom 
właściwe św iatło na znaczenie i Mendes France'a w sprawie ! 
franrusko-w łoskich rozmów dv- ' ..ponadnarodowej" kontro li z b ro -1 
piom.dycznych rzuciło przybycie jen i równocześnie podkreśla (jo V FeSttWa'u MlodfiéiV i StlKkTltÓW 
do Rzymu delegacji w ie ike so  wciąż z naciskiem, że prnpo- 
ksp ita łu  francuskiego. Tak ! zycje te nie cieszą się syrnpa- 
więc, Mendes-France — stw ier
dza ten postępowy dziennik pa- j nycb państw zainteresowanych 
ryski — używa znów metody, i — z w yjątk iem  Włoch.

Z a g ła d a  p ia s k ó w
•i

KOPENHAGA. 19 stycznia br.
t.tą USA. W ielkie j B ry tan ii i in- , w Kopenhadze odbyło się ze- ..

branie przedrtaw icie li duńskion j

,Uderzenie MBP w Menries-Francea“
PARYŻ. Jak już donosiliśmy. 

11 bm. na sesji francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego do­
konano wyboru przewodniczą­
cego. Na stanowisko to ka rd y -le zbudowania zjednoczonej Eu-

Korespondent a - ! ropy“ . Dalej kom unikat wyraża ; dow ali: poprzedni przewodni-1 Schneiter —
czący — Le Troquer (socja li- j 138 
sta). Marcel Cach-in (z rem ie- J Ag-

,będzie m ia ł reperkusje po lity- I k ierunku „wzajem nej kon tro li i nia Francuskiej P a rtii Komu-

nistycznej). Schneiter (MRP) 
Rruyneel („niezależny chłopski' ). 
Palowski (gaullista).

W trzeciej iurzc głosowania 
Cochin uzyskał «6 głosów, 

232, Le Troquer
gencji Reutera cytu je opinię kół życzenie, by posunięcia uczest- 
kato lickich . iż. ten gest pap-eża i n ików  rozmów rzymskich w ocia UP komentując w y-

organizaojl młodzieżowych, po­
święcone przygotowaniom do 
Międzynarodowego Festiwa'u 
Młodzieży i Studentów, k tó n  
odbędzie Ue w Warszawie latem 
br. Uczestnicy zebrania posta­
nowili zapewnić szeroki udział 
młodzieży duńskiej w Fe«ti - 
walu. Sekretne/ Związku Ju t­
landzkich Chłopów Małoro' - 
nych. Tz.mas Christiensen. o-

fiarody Francji, Hieaiiec i Boigii n e zaprzestają walki
p rzec iw  u k ła d o m  p arysk im

:vk i wyborów w Zgromadzeniu świadczył- Chciałbym, aby w
Festiwalu wzięło udział jak na j­
więcej naszej młodzieży. Fe­
stiwal będzie dla nas natchnie­
niem .do dalszej w a lk i o pokói 
i przyjaźń między narodami.

! Narodowym  zwraca uwagę, ze 
„w yb ó r * Schneiter* oceniony 

1 został jako uderzenie zadane 
v,,«ndes - France'owi przez 
MRP".

We wszystkich krajach Europy wwhodnłej m isy  pracujące 
■wzmagają coraz hardziej walkę przeciwko wskrzeszaniu h il-  
lerow’sldego Wehrmachtu.

Francuska K ra jow a Rada 
Obrońców' Pokoju ogłosiła k o ­
munikat.

I zdecydowanej w a lk i 
i ra ty fikac ji układów

przeciwko
paryskich.

i’fi (¡wrtfimai Cinta /lita

K o ledzy Lesław  Budzisz ze 
¿clunO'V. S tan is ław  S tó j y.e w.*i 
.iislco-Bar.ce, Józef Ilohrowlrr 7 
* 121 echowa i w ie lu  Innych  p ro rra  
re b y im y  n a p ija l i  o ty m , la k  K i­
l t i e  radz.eccy w a le ta  2 pusty- 
via, ja k  naw adn ia ;»  iy s ;ace hek- 
‘ • ro w  bezp łodnych  dotąd ziem 
.Spełniamy dziś prośbą naszych 
Ć " ' t e l  n ik ó w .

w którym  stwierdza, 
że w ciągu ostatnich 20 dni pe­
tyc je  protestacyjne przeciwko

aktyw n ie merowie miast' i osie- i 
d li oraz. członkowie rad m ie j- j 
skich.

Członek Rady Republiki M i’ h j 
przyjm ując w Bordeaux dele-

wskrzeszeniu m łlita ryzm u nie- ; gację CGT i wdów po po'ert
rnieckiego podpisało jeszcze m i­
lion  Francuzów. Lącznić więc 
przeciwko ram iiita ryzac ji Nie­
miec wypowiedziało .się dotąd 
ponad 4 i pól m iliona obywateli 
francuskich. K rajowa Rada 
Obrońców Pokoju wskazuje, że 
do w a lk i przed w iło  ra ty fikac ji 
układów paryskich włączają się

N a g r o d a  j
zza  oceanu

.Tak Już podaw ała  prasa, A m e ry - 
Kanie zapragnę li u raczyć  p rem ie ra  
1'' ra n i’Ji .Me nu es-F rance ‘a 48 l i t r a  m. 
m leka  — po lit rz e  od każdego stu­
l i l i  (pan M untłfts -F fance  jes t za go 
p rza iym  w e .b i* ie le m  tego napo ju). 
Jctm akfc* De p a rla m e n t S ianu  n*e u- , 
ti/ieJU ..k ró lo w e j m le k a “  zezw o le ­
n ia  na w y ja zd  do F ra n c ji dop ó k i I 
nie stan.e się jasne czy Mendes- 
i  .ar.ee p o tra fi zagw arantow ać ra ty  
f kac ję  układów p a ry s k ic h . 20 g ru ­
dn ia  ra ty f ik a c ja  sta ła  sit? (ak tem  
i „m is  M l lk “ , fa rm ę rk a  i  M inn e ­
so ty . znana p ub licznośc i w 17SA 
d z ię k i a m e ry k a ń s k im  m is trzo m  <»d 
re k la m y  ja k o  „k ró lo w a  m leka “ , 
w y le c ia ła  do P aryża.

Ńa zam ieszczonym  u g ó ry  zd jęc iu  
nad s łanym  przez fra n cu ską  agen­
c je  In te rc o n tin e n ta l,  „ k ró lo w a  m it  - j 
k a “  po p rz y b y c iu  na p a rysk ie  ló t- ! 
n isko  O r ły  d em o n s tru je  sw o ją  oso­
bę w raz  z p ły n n ą  nagrodą dla pre- \ 
in ie ia  F ra n c ji.

• h i  s M i lk “  pokazu je  zą bk i w sta­
ra nn ie  opra co w an e j o p ra w ię . AK- 
f ' i n r u z i  p a trzą ' na n ia  i  trw ogą  
m yś lą  o d rap ieżn ie  «»•/••zerżących się 
k ła rJ i przysz łego W .-hrm ach tu , dla 
k -ó re to  drogę o»w lcra cz low  ek na- 
p to d zon y  puszką a in  *r> kańskieg- 
m leka.

w czasie w o jny oświadczył. że 
będzie głosował przeciwko ra­
ty fika c ji układów paryskich.

Tydzień waiki przeciw 
okładom paryskim 
w Niomczech zach.

W odpowiedzi na gorączkowy j 
pospiech m iUtarystów i odwe- I 
towców bońskieh z ra ty f ik a c ją ! 
układów paryskich, patrioci za- | 
chodnio - niemieccy coraz in- j 
tensywniej walczą przeciwko 
wskrzeszaniu m ilita ryzm u n i . - 
rnieckiego, 10 stycznia rozpoczął i 
s ię  w Niemczech zachodnich t y ­
dzień w a lk i przeciwko układom | 
paryskim , w celu wyjaśnienia \ 
ludności zgubnego charakter« ; 
tych układów.

Do w a ik i przeciwko rem ilila  
ryzacji włączają się coraz h 
szersze warstwy ludności Nie­
miec zachodnich. Robotnicy fa-

Wielki wiec protestacyjny 
w Brukseli

W Bnikse lt odbył się 10 bm. 
z in ic ja tyw y Kom itetu na 
rzecz pokojowego rozwiązania 
kwestii niem ieckiej międzyna­
rodowy Wiec protrsiacyM y 
przeciwko uzbrajaniu Nie - 
mice zachodnich. Na wiecu 
obecni by li ludzie różnych za- 
wodów i różnych pegłądón 
poittycznych.

Przemówienia w yg łosili m 
in, profesor Uniwersytetu w 
Rzymie, członek Kom itetu 
Centralnego W łoskiej P artii 
Socjalistycznej Cardona, czło­
nek parlamentu angielskie.?! 
iahourzysta B. Parkin, l>. czło­
nek Kom itetu Wykonawczego 
francuskie j pa rtii radykałów- 
socjaiistów J. Leman i adwo 
kat paryski A. Błumeł. 
Leman wskazał m. in. na ko­

nieczność rokowań ze Związ­
kiem Radzieckim i zaniechani.-, 
po lityk i „z pozycji s iły", upra­
wianej przez rząd Mendes- 
France'a. Mówca wypowiedział 
ię za uzneniem praw legalneg

i i iEaiszy ciąg „akc i oczyszcza ą^ej 
w Ameryce Stołkowej

NOWY JORK Z San-.Iose d o - . nich wydarzeniach w C ołta R;ć< 
noszą, że w środę rano sytuacja oraz postanowiła wysłać nic

/włócznie do Co«td R ik i i do Ni 
karagui komisję, która zbada 
na miejscu charakter i p rze- 
ą>g kon flik tu  W środę rano 
komisja odleciała z Waszyngto 
nu do Am eryki Środkowej.

7. domrsień prasy wynika, że 
S ta n y  Ziednoczcoe udzielają c i­
chego poparcia d 'k ta to ro w i N i­
karagui — Somozte i nie m ia ły­
by r ic  pmeciwko oba'ęn:n n-e - 
-ydenta Ftgueresa świadczy o 
t.vm m in fakt pośredniego u- 
zbra.iania Nikaragui przez USA.

Dziennik „Le Monde" podkre­
śla. że Cnsta R'kn padła ofiarą 
agresn. „Upadek prezydenta Fl- 
g u e re sa  —  o lsze  L e  M - n d e "  
byłby w yn ik iem  r t r u t r ie j  p o  Ow i- 
•emali akcji oerv«Tc*lijącej w 
Amero-ce Środkowej".

w Costa Rice uległa dalszemu 
zaostrzeniu. Pod miejscowością 
V illa  QueSada. zdobytą przez 
wojska, które w ta rgn -ły  z N i­
karagui. odbyła się bitwa m ię­
dzy tym i wojskami a oddziała­
m i rządowymi. B itwa ta — jak 
donoszą z San-Jose — zakończy­
ła s;» zwycięstwem wojsk rzą- 
iowych.

Delegat Costa R ikt w ONZ 
dożył oświadczenie, w k tórym  
o fu tk re i'il. że do iego kra ju  
w targnęły obce siły zbrojne, In ­
wazja ta została zorganizowana 
na obcym te ry to rium  i jest kie­
rowana z zewnątrz.

We wtorek wieczorem zebra­
ła się w Waszyngtonie Rada 
Organizacji Pan amery kańskiej. 
Radą wysłuchała relacji o osta-t-

Pus yn la  K a r» -K u m ... Jtółfa. py- 
tnarszczona p o w ie rz c h r ia  p ia  kv»'.v. 
-A lana p a lą cym i p ro m ie n ia m i s ic /i- 
ća, 9. rzadka  n łrp o zo rn p  k ę p k i (w .ir-  
d rgo , ja k  żelazo, d r/e w a  — salińa- 
u lo  i zw inne  ja szczu rk i, w y le g u ją ce  
sić r a  w ydm a ch . T a k  b y ło  pr?e 
w ie k i.

f wresaycle na p us tyn ie  p rzysz li lu- 
dKie, ludz ie , k tó rz y  ż y ją  w cza­
sach re a liz a c ji na.i¿m ielszych' m a ­
rzeń. Z a lu d n iły  sie b u d o w n iczym i 
K a n a łu  K a rakun is fc le^o  m ^JeńM o 
oazy. u m k n ę ły  z w ydm  le n iw e  ja - 
Kzt-zurkl przepłoszone w a rko te m  s I- 
•.Ików, na tra s ie  K a iw łu  w y ro s ły  
viiasr.er.zka n am io tó w .

K in a l  K a i. ik . iM s M  będzie jed n ym  
• n a lw ie k s ry e łi w K ra ju  Rad. Jt go 
b n d o w n le ro w tt muszą d o k o * '1

o g ro m n ych  p ra r z iem nych , beto- 
r t la rs k lrh , b u d o w la n ych . W M > 
A m u-D arJ ł rz te ry * ia k ito ;r te tro w ą  tra  
są przetną  pu yn le . żeby pola czy«

/. rzeką M urgab . A le to ty lk o  
! p ie rw szy  e t ip  ro bó t, k tó re  ta k o ń - 
> c /one  ło s ia n ą  w ro ku  l#5<. Plan 
1 da lsze j budow y p rz e w id u je  cl o p ro - 
I wadzenie K ana łu  do osady A /c i-  
j m a r. leżącej na północ ó-*achód  od 
! Aszchabadu. Po os ta tecznym  zakoA- 
| rże n iu  pra«' p rzy  budow ie  K ana łu . 

!ego d łt ig o ić  w yn ie s ie  95« k ilo m e ­
tró w .

K ana ł naw odn i HM) tys. h \  r > in !  
przeznaczo/te j pod upraw ę h i  w e łn y , 
a k i lk a  m ilio n ó w  ha p u n ty n ł za- 
n pa trzy  w w o t it .  Na znacznym  od- 

i In ku  K łn t ś ł i  ruszą » ta fk l —■ poi»- 
zzy on A m ii-T )a rie  z n la s ta m i M a r t  
i Teiłżert i s to licą  T u rk m e n ii — j 
Vs7t Aabaciom. W zii-uż Jego brzegów  \ 
oowsffi a i n  m ie jscu  p u s ty n i osie­
d la  przem yRlow e. now e ko łchozy  

j i sowchozy. N« ogr o u fn ych  obsza 
I rach rozciąg; ą się p la n ta c je  dritćW 
1 m o rw o w yeą  1 w lnore fM . 7 w i*kszą  

4ę o b s /a ry  w ypasów  d la  byd ła .
Cię>ko iest budow ać na p us tyn i. 

Nawet tra n s p o rt lud z i l H t lu n k ó n  1 
•tam iw t i u poważn ą p ro t le m . Po- 
f '**.*»• H ą r i M  gn<:«nlcowe 7, f rn -  

: cłem poko n u ją  s y p k i, z d ra d liw  e ugl- 
«ifk o la -ek ... Budów  n iczym  

K ana łu przysz ła  na potno«* radzie  -- 
k i  t ś t . i i i i k ł .  Budow a dysponu je  
n t 7 ,i «r:.ra jam i różnych  m.%- 

! szyn 1 urządzeń. Są w śród  n ich 
, >i - ń o r . . >'■ <.;a- ody- w y w ro tk i,  k o ­

p a rk i. «.py« hacre , p o g łę h łą rk i. r»’- -  
\v a k t'e  e le k tro w n i* .. .  W szystk ie  
p .tce prz budow ie  K anft*u  sa r i» - 

1 kow-jzlc z ic c a in iio w a n e . B u d o w r .i* 1 
i u /y rp  K ana łu  p rz y *7!a r. pomocą 
i tw órcza  o iys l. o p ra ro w n n o  specfa l- 
[ rą  n e to d c  bud o w y K aea łu  « w t-  

-  '• *>i* f \  -k n a oe
j ty m , f t  hudoTvniczou*ie przez ca ły

rza* prowadzą ąroóe »a »eh«. !**«- 
Czątkooo roh j się w y k o p  d łu g o f" ! 

i I* —15 k ilo m e tró w , rapeema ąo Vrf- 
dą ? poprzedniego. zakończonego 
i  « i  o dc inka , a po lem  p rzy  pom ocy 
tn& izyn  pośeerz.s do z a p a ro w a n y  i  

*>>u<-ów. i rak odc inek r *  odc ln - 
k tem  b udow n iczow ie  poeuwają 
lu ip r tó d . A  za n im i — Jeż p* 

i c iiie  — leią n iezbędne ła d u n k i, i i t t -  
1 « rv -y . P rzesuwa sie r«r.» t d-ł>e j 

p .yw a ją ca  e le k tro w n ia . W ten 
«/# w .«.a i.t pon. ' f a  w prze * i- 

J ' * « r ' p c r t b ,
P rzy  budow ie  K anału  K a ra ku p i - 

' s’ o j. ,u u . e e ie,u O ło o ró w  l 
I d T ie w rrą y  Por.ad pól tysiąca * p * .
! <«-6rt n irh  p ;*v te u h « ,o fu x kom«o- 

»nolsk -a «kierów,«» <>m. a p*>-ąy , 
« •" ’ AC^ody i r  * »: iVj •> ' % • p r ry -  
tvf*łą now e p a r t  e o rh o tn ik ó n ,

V> roa httdtwnicfvch Kanalii *pe- 
ikać można przedalawicfeH rożnych 
narodów Kraju r*d. V.*azy*cr o*»' 

i toczą ’WYclęika walkę z p uynią.
! dtie.rajae jej ogrom''* obszary, 

' tóre rozkwitną drlekl łrb rrndnęj, 
łarncj I bohaterskiej pracy.

K O N K U R S  

„Poznaj życie 
Kraju Rad"

konkurs iskortczytl-Nasc
jm y .

A o to  n azw iska  k o id jn y c h  
-w yc  erc.ow konkur.ęu :

1) LE O K A D IA  ANDBOS ’S  *
l ł>y. ;> w  Lieteb rU  W arm .), 
7 tOV/Ann POI. EM ft k IC.7M 
n y . pow. L u b lin ) . 3) G tn T łtU -  
OA LEM  (So.ó«-). A) TELrKŚ 
JAW ORSKI (P I.*r»w i»c. pow. 
r\a>*  P e r l ). 5' ALOJZY KO 
PAC7EW SKI (L*qr»icn). k tórzy  
ia  p y ta n ia  „Gdi-.Se z n a jd u ją  s;f  

w  Z w ią zku  Pada;ecki*rt n« Wf>- 
ka ra  / « i ‘ęb ia  w ęg lo w a “  or'po  
w latł-Z ia ł’ :

w U k*-a ińsk ła j i częt-
c i owo w o bw odz ie  rr-a tow sk im  
RSTflR — Zag łeb ió  Do;i?ackA, 
w R o s y js k ie j S o c ja lis tyczn e j 
F a d a ra c y jra j R epub lice  Ra­
d z ie ck ie : (zachodn ia  S y b a -A i 
— Zag łęb ia  K u źn ió ck tó . w Ka­
zachstan ie  — Zag łęb ia  K ara- 
gan d yjtk ia .

Prosim y Was, Koladry. o za-
w ia d o m ie n ia  nas. ja k ia  k w ia t­
k i p is a rz y  ra d z ie c k ic h  ch c ie li 
byśc ie  o trz y m a ć  ja k o  n ag ro d y .

W d /le rt I w nocy i>a tras ie  Kann- 
’•-n  i ! 'a  se tk i n*.-» -v n .

b ryk i „Vogelsang“ w Bietefelń rządu Chińskiej Republiki Lu- j
uchw a lili rezolucję, która głosi 
m, in.: Domigamy się od Bun­
destagu podjęcia przede wszyst­
kim  takich kroków, która zmie­
rzają do pokojowego zjednocze­
nia Niemiec.

Kom ite t młodzieżowej orga­
nizacji zw iązkowej w K arls ru ­
he powziął uchwałę domagają-

dowei, podkreślając, że Chiny 
Ludowe powinny zająć należne 
im miejsce w ONZ.

A. B łumel w przemówieniu 
s\vvm poddał ostrej krytyce po­
litykę  rządów kra jów  zachód 
nlo - europejskich. k*óre us.iu 
ją uspraw iedliw ić wskrzeszanie 
m fita ryzm u  niemieckiego rze

IV Konferencja 
Włoskiej Partii Komunistycznej

ca sie nawiązania kontaktu zp I komą groźbą ze strony Zw iązk’ 
związkami zawodowymi NRD 
dla podjęcia wspólnej w a 'k i 
przeciwko rem iliia ryzacjl N ie­
miec zachodnich, o pokojowe 
zjednoczenie kra ju.

Członkowie związków zawo­
dowych rnz.powsze-hninją wśr ód
ludności u lo tk i nawołujące do I do parlamentu belgijskiego.

Rsrtzi er k i ego.
Uczestnicy wiecu uchw a lili je 

dnomyśłnie rezolucję protestu­
jącą przeciwko wskrzeszaniu 
nr.litcryz.mu zachodnio - nie­
mieckiego. Rezolucja ta zosfs 
nie przekazana deputowanyr

RZYM. Na K ra jow e j Konfe­
rencji W łoskiej P a rtii Kom uni­
stycznej l t  bm. kontynuowano 
dyskusję nad referatem Palmi- 

| ro Togliattiego.

Członek kierownictwa partii 
: um herto Terracln l ppdkręśiił. K< 
i m imo prześladowania komun ­
istów  przez rząd i reakcję, wpty-

i

wv F’a-t i Komun'«*v-znej wśród 
mas >uale wzrastają.

C-lonek Sekret«r>«îti W łoskiej 
P artii Komunistycznej Mauro 
Sm,re!,narro ośw.adc/.ył. że w 
ch w ili obecnej konieczna je 't  
walka o ustanowienie konstytu­
cyjnego reżimu demokrat rczn«*- 
g->. o demokratyzację spoleczeń 
•stu a włoskiego.

Izbo Ludowa NRO pop:era uchwały narody p rask ej f g
BERLIN  Jak poda)e agenci» ADN. 12 hm. otwarta została Jig 

I \ '  sesja Izby Ludowej NKD. Pu dokonaniu wyboru kom isji sss 
konstytucyjne j i kom isji sntaw ledliwo*«! zabrał etos nr-e-
wodniczary Izby Ludowej NRD. dr .1 D ietktnann. który złożył HS 
sprawozdanie z p rask!-i narady przedstawicieli parlamentów 
Polski. NRD i Czechosłowacji. • JśS

Po wysłuchaniu sprawozda- raziło solidarność >. apelem wy- gg  
nia wszystkie frakcje Izby Lu stosowanym przez, naradę do 
dowei ŃRD uchw aliły  jedno- francuskiego Zgromadzenia Na s g  
myślnie razolucie. w które j rodosoego oraz deklarację oglo- ąas 
aprobowały stanowisko dcleg i • -zoną w Pradze 31 grudnia j g  
c ji NRD na tej naradzie, wy- I9f>4 reku. £3

1M Ś W
T E A T R Y
A  ten eu n i — ..K . I. GałczjT^- 

vk i — l ir y k a  i s a ty ra “  gùûz. li>. 
T o isk i -  ..Mąż i żona“  godz. 
Id. K a m e ra ln y  — ..Ju liuse  i 
E ih e l“  gociz. 19. L u d o w y  ~  
•zOcizie ta u lica?  G dzie ten

EUm i i]fĄjg @a

m?1* godz. 18- N a ro d o w ydo
-Wesel*?" F 'iga ia “  fcodz. -19. 
T e a tr K o m e d ii M uzyczne j — 
..D om ek trzech  dz ie w czą t“  — 
sofiz is p ań s tw o w a  Opera — 
..Czterech g b u ró w “  ticdz, 19. 
Powszechny — . in v e n in y  pana 
d y re k to y a “  ggrlż. 19. S yrena — 
..S zeksp ir p iln ie  p o szu k iw a n y “  
ąodz. 19 W spółczesny - -  .,£ ftn - 
yia pan i L a t te r “  godz 19. T e a tr 
N ow e j W arszaw y — ..N ie m cy “  
godz. 19. T e a tr  n o m u  Wo.tFka 
Po lsk iego  — ..Rok 1.^4“  eedz. 
19. T e a tr  Estradą — ..o  d z ie l­
n ym  J tżo b o rte **  godz l<>- 
P ańs tw . T e a tr  L a le k  „ B a j “  — 
„S taw a  m is trza  T w a rd o w s k ie - 
gnu godz. 16.

E 3E33B
H M ta a  -  „T a je m n ic z e  oą- 

g ed t. 14. 1«. ..N ędzn i­
c y "  «er. :  i n  g od t. W. P ra h *  

‘7-771 n'ę yółPP zancjyi- 
n ic ’" “  ę o d t. 13 4*5. '6. 13.13. 20.30. 
P a lla d iu m  - ..K a w ia rń .a  p rzy  
r ó w ń ą l  u lic y “  iotiz.. 14. i* ,  i* -  
godz. »0 seans * w ys tępam i a r­
ty s ty c z n y m i. Ś ląsk — ««oa ba­
ry k a d a c h  H a m b u rg ^ “  £c'‘a7' , '  ’ 
I5.ro. 19. ?o.ro. A tla n t ic  

• dzieńcze la ta “  « rdz . 13.4-3. I*- 
19.13. 20.30. P o lo n ia  — ..Sygnał

na rzece“  godz. 14. 16. „Grze­
szn icy  bez w in y “  godz. 18. 20. 
1 M a j — „w a k a c je  pana K u - 
lO t“  godz 14. 16. 18. 20. w —Z 
— „K a lin o w y  gn.1“  godz. 1.3.45, 
16 18.15. 20.30. O chota — „P ro ­
ces p rzec iw  m ia s tu “  godz. 
13.45. 16. 1,8.15. 20.30, S to lica  — 
..P re lu d iu m  s ła w y “  godz. :4. 
16, 18. 20 S yrena — „Z ło d z ie je  
i p o lic ja n c i“  godz. 13.45, 16.
13.13. ?fl.30. Tęcza — ..Express t  
N orym berg« “  gedz, 14. 16. 13> 
::o. L o tn ik  — „O z ta tn i M o h ik a ­
n in “  godz. 17, 19. O lsz tyn  -  
„A w a n tu ra  o dz ie cko “  godz. 
IV 17. 19. Radość — „L'st 7. 
p ió rk ie m “  godz. 17. 19 Z w ią z ­
kow e  — „H a m le t“  godz. 16, lfl

R ę l M O
Na dzień 14 styczn ia  1355 r.

P rogram  I — na fa li 1322 m.

P rcg ram  dn ia  653. 15.25,
W iadom ości 5.05. 8.00 7.00. 7.40. 
12-04. 1S.M. 20-03. 23.GO.

5.10 A u d y c ja  d la  w?;. 5.25
M u zyka . 5.48 G im n as tyka . 6.15 
D la n au czyc ie li. 6.33 K a lendarz  
rn-dio^yy. 6.40 M u zyka . «-50 
„B łę k itn a  r/.«a fcta “ , 8.10 M u ­
zyka  ba le tow a. 9.00 D la k^as 
r k .  g.<;i Z abaw y ry tm iczn e . 
’.*.05 M u zyka  symfonie,•’.na, 
10.30 K o n c e rt so lis tów , 11.00 Dla 
kla^, I I I  i IV . 11.25 P rzegląd 
p rasy  sto łeczne j. 11.30 M uzyka  
i ak tu a ln o śc i. 12.10 M uzyka  
ro z ry w k o w a . 12.45 A u d y c ja  clla 
w si. 13.00 P rze rw a , 15.30 Dla 
dy.eci 16.03 Pogadanka lefcar-

sk.i. 16.15 K o n ce rt, 17.00 S łu ­
chacze. p-aźą, 17.15 D la ro d z i­
ców. 17.30 M ende lssohn -B a t- 
th o ld v  — K o n c e rt sk rzyp cow y 
e -m o il. 13.00 Ś p iew am y .pieśni 
i p iosenk i. 13.“ 0 „N a  m łoda ie- 
ż.owe.i an te n ie “ . 13.45 A u d yc ja  
l iie ra c k a . 1S.00 Polska K u k u ra  
M uzyczna !0 -iec ia . 19.50 Ze 
sp o rtu . 20.30 „O s ta tn ie  d n i“  — 
s łuch o w isk  o w g sz tu k i B u łh a ­
kow a. 22.00 R ad iow y ku rs  ję ­
zyka ro s y jsk ie g o  — le k c ja  23,
22.20 M u zyka  taneczna.

P rogram  I I  — na fa li 367 m.
P rogram  dn ia  5.28. 13.05, W ia ­

dom ości S.00. 7.00. 7.40, 14.Ó0,
18.15. 21.20. 23.55.

Od 5.35 do 7.43 — trans m is i à 
Z Pr. T. 7.45 P rze rw a , 13.10 A le ­
ksander G.Toojedc-w. 13.30 .D la 
kó łe k  m łod ych  h is to ry k ó w “ , 
14.10 „z  p osenką je s t nam  we­
soło“ . 14.30 M u zyka . 15.50 A u ­
d yc ja  a k m tin a . 16. (8) Po lsk ie  
p ieśn i ludow e. 16.15 M u zyka  
dla w szys tk ich , 17.00 „ Z  życia  
Z w ią zku  R adz ieck iego “ . 17.30 
..Na w a rsza w :'k ie ł fa l i “ . 13.00 
Ze sportu . 18.05 W ęg ie rsk ie  
n ié !od ’>  ludow e, 18.20 M u zyka , 
18.40 K o n c e rt C hóru  PR. 1800 
M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 19.25 
Pogadanką p rzy ro d n icza . 19.35 
Kompo-zyt.or T y  godn i a S ta­
n is ła w  M oniuszko , 20.20 „U cze ­
n i p rzed m ik ro fo n e m “ . 20 45 
,.Z 'm e lod ia  i p iosenką przez 
ćv.dat“  21.¡>0 K ro n ik a  sp o rto ­
wa. 22.00 K o n c e rt sym fo n iczn y ,
22.20 F e lie to n . 22.30 K o n c e ft 
ci.c.

Szczegółowy p rog ram  aunv- 
r.u z a n iie ś ie **  ty g ę d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

M

Uorz

Rozgadali śię. fozkrt.VCZê!i. Ryk s il­
n ików  tłu m ił ich • głosy, otoczył ze 
wszystkich stron jakby strzegąc 
przed obcym uchem. Dziewczyna 
opowiedziała mu wszystko. Nazywa 
się Anastazja albo P° Prostu Nfc- 
stia. Wysyła z Domu Dziecka, jest, 
komsomołką. Kocha przestworza i 
szybkość. Już w latach dziecięcych 
zachwycała się książkami o samolo­
tach i Siînikàch. Wszyscy żartowali 
mówiąc: „Gdzież taki skrzat do mo­
torów". Później pracowała w w ar­
sztatach lotniczych, teraz, specjalizu­
je się w siln ikach, chce zostać inży­
nierem lotnictwa...

Nagle Nastia urwała rozmowę, 
wytężyła słuch i przypadła do okna. 
Pasażerowie zbledli. Karasik,spojrzał 
uważnie i zobaczył, że w ie lka duralu- 
m in iow a klapa, na skutek huśtania 
i podmuchów w ia tru  oderwała się 
od zewnętrznej strony kadłuba 
Trzym ając się na drucie, magia 
być w każdej chw ili uderzona przez 
śmigło lub wciągnięta do siln ika. 
G roziło to uszkodzeniem. Nastia 
gwałtownie odsunęła w bok szkło 
okna. W ilgotny w ia tr w targną ł do 
środka.

— Trzym ajcie mnie za nogi! — 
krzyknęła Nastia i wpakowała się w 
okno.

— Co wy chcecie robić? Przestań­
cie! — zawołał wojskowy.

— Trzym ajcie, mówię wam. tu nie 
ma czasu na bawienie się w  ele­
gancję!

Nastia naciągnęła pilotkę, schowa­
ła włosy i w ychyliła  się z okna. 
Pasażerowie trzym ali ją niezręcznie, 
lecz mocno. W isiała nad tysiącmetro- 
wą przepaścią. Ped powietrza sma­
gał ją i szarpał. M alu tk i p iłkarz nś 
kombinezonie skakał jak zwariowa­
ny. W ia tr w yryw a ł z rąk Nast.ii k la ­
pę i ani rusz nie mogła je j uchwy­
cić. Aie Nastia wychyliwszy się jesz­
cze bardziej nad przepaścią dosięgła 
klapy, umieściła ją na właściwym 
miejscu i przywiązała mocno d ru ­
tem. Pasażerowie wciągnęli Nśstie z 
powrotem do kabiny. Była trochę 
blada.

— No. no — rzeki wojskowy — 
i nie boicie się tak?

— E tam! — Nàstia pokręciła 
głową.

Kiedy wieczorem wylądowali na 
lotnisku i pasażerowie znaleźli się 
już na w ilgo tne j traw ie. Nastia chcąc 
sprawdzić jakąś część wlazła pod 
samolot. Nagle krzyknąwszy prze­
raźliw ie wyskoczyła spod maszyny. 
Karasik podbiegł do niej.

— Ach. jak j i  się przestraszy­
łam! — powiedziała Nasila tonem 
winowajcy.

— Co się stało?
— Tam. z trawy... żaba wysko­

czyła!
— Ech. bohaterka — rzekł w yro­

zumiale wojskowy.
W jednym ułamku sekundy Kara­

sik przypom niał sobie to wszystko. 
Jakżeby mógł zapomnieć?

Tluniat.w.ą/1 / ę ę m u i i i  f to r te r s l i i

jak tam z ż.abami? — za-— No, a
pytał.

— Strasznie się boję.
Tę ciemną i duszną noc Nastia Spę­

dziła w niedużym namiocie. Zbudo­
wali go milczący. lecz taktowni 
współtowarzysze Nasti. Potem, od li­
czywszy trzydzieści kroków, oddalili 
się na papierosa. W pobliżu ślizga- 
cza nie wolno było nawet w yjm o­
wać zapałek.

Nastia ukazała się u wejścia do 
namiotu. Była bez kombinezonu, W 
m iłym  domowym szlafroczku. Kara- 
sik ro z tk liw ił się jak dziecko.

— No, do ju tra  chłopcy, dobranoc 
— rzekta Nastia.

— Nic boisz się sama sp s tk it — 
spytał Foma uśmiechając się.

3 3 )  Nâsliâ dała mu p rz tyczki W noś,
— Ach. N estiz jo  S iergiejewno —

powiedział F on ii' rozstawiając nogi 
i biorąc się pod boki — macie jakiś 
Skryty chArakter. wokół was tacy 
ludzie. A wy zdajecię śię ich w c*l# 
nie zauważać!

— Foma; — zawołał z da lik#
Suchwośtow.

— Not
— Znowu? krzyknął Buchwo-

stow.
Foma m rugnął do Karasik*. 

Wkrótce Wszyscy spali. T y lko  Kir»*- 
sik w żaden sposób nić mógł się uło­
żyć. przewraca! się z boku na bók. 
Potom , i on sie uspokoił. Słychać 
było jedyn ie 'c ichy plusk wody ude- 
rzająeej o nadbrzeżny piasek. Czu­
wał Buchwośtow. Chodził wókóło 
namiotu m iarowym  kćokiem w at- 
townika. Nagle Karasik usłyszał ci­
chą rozmowę.

—Nastia, czy można? ZAwaze bę­
dziesz obojętna?

Karasik nie słyszał odpowiedzi, 
lecz. zazdróśńie nadstaw ił ucha.

— Boże. znowu — powiedziała 
NAstia. — Cóż to takiego, ja  n i*  ro­
zumiem. czego ty chcesz...

— Nic nie chcę. chciałbym tylko, 
abyś mnie po ludzku traktowała ; 
Udój stosunek do mnie jest gorszy 
niż dó innych.

— Nie płeć głupstw N ikoła ju. Mój 
stosunek do ciebie jest jak  najlep­
szy. M ów iliśm y o tym już nieraz.

— Nastia — szepnął błagalnie 
Buchwośtow. Namiot żakołyśał śię. 
Karasik Uśłyśzał gniewńy głós 
Nastii :

— No, no. N ikołaju... uspokój śię... 
dobranoc.

Karasik usłyszawszy tuż obok śić- 
bie krok i BuchwOśtowa szybko zafn- 
knął Ocźy.

Wtem rozległ *ię głos Fóm y:
—- Cóż to Koleńka. jesteś n i  war­

cie?
— idź ty. wiesz gdzie... — rozgnie­

wał się Buehwostow.
— Przyjdzie moja kolej ną wari*, 

co pójdę — rzekł Foma. odwrócił się 
na drugi bok i demonstracyjni« za­
czął chrapać.

Ry». J. R ock i (c. <J. n .I
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Harden® w perspektywie 
igrzysk w Cortina d'Ampezzo

Sn'p'i i itrmht I art- rrnłnn r rh  dru tvn śuiala

ZSRR-CSR 3:0 (2:0 1:0 0:0)
Telefon własny „Sztandaru Młodych"

M O SKW A. 12 stycznia. — Po
s/eregłi kwietnych sukcesów 
odniesionych nu lodowiskach 
S wn.jcarli. Szwecji. Niemiec 
zach. doszło w tym sezonie do 
py je iirn ku  dwu czołowych ze- 
suółów hokejowych świata. 
Zw iązku Radzieckiego i Cz.e- 
cho«:- w aci

Zasłużone zwycięstwo po bar­
dzo zaciętej walce, odniosła 
drużyna mistrza świata 3:0 (2:0. 
1 0. 0:0). Obie drużyny wystą­
p iły  w swoich najsiln iejszych 
składach.

ZSRR: Pucżłcow — Kucżew- 
ski. Soł cg u bo w. Tregubow. Ży- 
burtow icz irez Ukołow) — a- 
t - k i : Babtcz. Szuwair-w, Bob­
rów  — Kuzin. Uwarow K ry - 
ł  w —  Chiystow , Guriszew. 
Byczków.

CSR: J ir i Hanz! — Gut. No- 
vy. Vie. Bubnik. Kasper, ataki: 
V lastttr.il Bubnik". Danda. Bar­
ton — Zabrotlsky. B ad lćk. Po­
korny — Hajamsn. Svach. Pan-
tucek. (ręz. V id lak).

I Sędziowali Eddinger i Ungar 
| (Niemcy /ach.).

Mecz rozpoczął się od ener- 
i gicznych ataków drużyny m i­
strza świata.

Widać jednak, że tak gospo­
darze jak  i gośhie źle czu.ią się 
na lodzie pokrytym  śniegiem, 
który leż padał przez cały czas 
meczu.

W 12 m in. Babicz zdołał jed­
nak strzelić bramkę. Nie bez 
w iny był tu ta j obrońca Bubnik.

I który za , późno Interweniował. 
Druga bramka padła z solowe­
go przeboju Bobrowa.

W drugie j te rc ji przewagę u- 
zyskali Czechosłowacje M imo że 
3 bramkę zdobył zespół ZSRR 
ze strzały Kuzina. Ostatnia ter- j 
c ja nie przyniosła zmiany w y - 
n:ku.

Po meczu trener drużyny ra­
dzieckiej s tw ie rdz ił,. że oba ze- ! 
spoty' nie mogły w  warunkach, ! 
w jakich odbywał się mecz, w y­
kazać wszystkich możliwości, 
swej b łyskotliw e j technik: i 
pomysłowości zagrań. (Dz.)

! P IE R W S Z Y  
K R O K ...

Tak jak  w  latach poprzed* 
; nich i w tym roku stajemy na 
starcie patro lowych biegów nar-  

\ ciarskich. Nie wszędzie oczywi-  
1 ście warunk i śnieżne pozwalają 
I na prowadzenie odpowiednich 
j treningów, nie. wszędzie jest do- 
| stateczna ilość sprzętu narciar­
skiego — nart, kijkowy butów... 

j Ale są kola sportowe, które 
posiadają choćby k i lka  lub k i l ­
kanaście par nart. Wystarczy  
ty lko odpowiednio je przyszy­
kować, zachęcić młodzież do 
startu, w tej imprezie. Na 
pewno wielu młodych chłopców  
i dziewcząt zechce zdobyć no r­
my narciarskie na BSPO i SPO.

Niektóre koła sportowe, 
SKS-y i LZS-y przystąp iły  już  
do treningów, wiele młodzieży 
stawia pierwsze k rok i na n a r ­
tach. Do takich właśnie należą 
uczniowie i uczennice Paristwo- 
wego Technikum Przemysłu 
Spożywczego w  Sandomierzu. 
Sekcja narciarska tamt. koła 
„Z ry w u "  prowadzi już treningi 
poci k ierunkiem profesora Ste­
fana Sautera.

W ierchów, Oczywiście niezbęd­
ny byłby tu ta j chociażby na j­
bardziej p rym ityw ny  wyciąg 
narciarski, których dużo zna j­
duje się w" A lpach“ .

Zgadzamy się z Dziedzicem. 
W yjazdy na k ilkutygodniow e 
trening i zagranicę są przecież 
kosztowne i udział w nich mo­
że brać ograniczona ilość zawod­
n ików : są one jednak . pożyteczne. 
Każdy bowiem wie, że Szwaj-

Nowe rekordy świata i Polski
A ŁM A ,-A T  A. W  ostatnim  dniu 

międzynarodowych zawodów łyż­
w ia rsk ich -o  nagrodę Prezydium 
Rady M in is trów  Kazachskiej 
SRR na wysokogórskim lodow i­
sku koło A łm a-A ta uzyskano 
szereg bardzo dobrych w yn i­
ków. Dwa z nich są rekordami 
świata, pięć — Polski, dwa — 
CSR i trzy — NRD

Na dystansie 1 000 m. osiem 
zawodniczek radzieckich uzy­
skało czasv lep ze od dotychcza­
sowego rekordu świata należą­
cego do tyzw ia rk i radzieckiej 
.S wzegołjęwej (1.36.3). Zwycię­
żała Tamara Bytowa ustanawia­
jąc rekord świata czasem — I 
3.33,4.

Rekord Polski na tym dystan­
sie ustanowiła M ajcher zajm ując, 
10 miejsce z czasem — 146.4 
Cepszy od poprzedniego rekor­
du o 3 sęk.).' Dotychczasowa re- 
k  rdzistka P o ta po ido  - Sero­
czyńska zajęła 20 miejsce —
3 .47.4. a trzecia Polka S krze - 
łuska była na 22 miejscu— 1.43,4.

V7 btegu na 3.000 m kobiet
trium fow ała młoda zawodniczka 
z T u ły  Wiera Postnikowa — 
5.18,5. S tartujące w tym biegu 
trzy reprezentantki Polski uzy­
skały znów w yn ik i lepsze od 
reko:'du Polski. Najlepsza z Po-1 
lek M ajcher, zajęła 20 miejsce 
— 5.58.2. Potapowicz . Seroczyń­
ska była 21 — 6.00.0. a Skrzetu- 
ska ?2 — 6.03.1.

Po podsumowaniu punktac ji 
w ielobojowej okazało się. że 
zwyciężyła Rylowa -  195.433 
pkt.. przed Korriakową — 
197.416 pkt. i Mienszoyyą — : 
197 763 pkt. M ajcher ustanowiła 
nowy rekord Połsk w wielobo­
ju  — 220.464 (dotychczasowy
należał do Niemczyk i wynosił 
245.390 okt.)

W próbach bicia rekordów w ' 
kon mężczyzn. G riszin pobił na , 
10 Ono m rekord świata, wy n i - j  
k:em 1.22.8. a Skrzypn łk rekord I 
Polski, czasem 1.30 5. Na 3000 m I 
rekord Polski pobił również 
Skrzy pnik, w yn ik iem  4.57.4.

A więc ruszamy na 
pierwszy w  tym roku t re ­
n ing  narciarski. Uśmiech­
nięte buzie Barbary Chrza­
nowskie j i M arty  Ponie- 
wiersk ie j oznaczają, że t re ­
n ing i są dla nich p rawdz i­
wą przyjemnością.

Wcześnie rozpoczęli narcia­
rze polscy sezon międzynarodo­
wych spotkań 7. czołówką śvvia- 
ta. Na pierwszy ogień poszli 
biegaczki i zjazdowcy, którzy od 
początku roku przebywali w 
Szwajcarii. Tu — w  niebotycz­
nych Alpach — przeprowadzili 
wspólne tren ing i z e litą  zjaz­
dowców świata i czołowymi 
biegaczkami Europy zachodniej.

Pełnym powodzeniem, czego nie
[um niejsza brak reprezentantek j carom. AustriakorrTezy’  Francu- 
! ZSRR (trium fa to rek z ub. r.) i /.om nie brakuje cór a m imo 
kra jów  skandynawskich, zakoń- j to na trening i jeżdżą np do 
czyi się start naszych biegaczek.' Włoch. I odwrotnie*
I to na początku sezonu, m i- Gdyby takie trasy powstały 
mo znanych powszechnie w j u nas, czołówka zjazdowców 
kra ju  trudnych w arunków  tre- j świata chętnie zaw itałaby do 
ningowych w okresie od l is to - j Polski, czemu daje nieiedtio- 
pada do grudnia (nie zawsze j krotn ie wyraz w rozmowach z 
jest u nas w tym  czasie dość i naszymi narciarzami Dziw ią się 

, śniegu). Świadczy to o o lbrzy- j też. że nie organizujemy zawo- 
1 mich możliwościach naszych ’ dów podobnych do Pucharu 
specjalistek od biegów płaskich ; Kandaharu“  (Austria) 
Zdecydowane zwycięstwa w Derby“  (Szwajcaria), 'CZy 
biegu na 10 km i w  sztafecie ..Pucharu M arm o'ata“  (Wioch-,)
3 X  5 km, w jednym  i drugim  W rozmowach Zlobrzyńskiego z

M olitorem , Otbmarem Schnei­
derem i innym i czołowymi za­
wodu i kam: świata, ci ostatni nie- i 
jednokrotn ie  wypow iadali słowa ! 
uznania dla technik; ¡azdy na 
szych „a lpe jczyków “ .

— J,ak na początek sezonu' 
jeździcie bardzo dobrze: My tre- j 
nu jem y każdego roku już od i 
października najczęściej we W io i 
szech północnych i zawsze, n i  I 
p iekie ln ie trudnych trasach — | 
m ów ili.

W tych- warunkach start na- j 
szych zjazdowców w zawodach j 
..Lauberhorn rennen" — 16 m i e j - :

' sce Roja jest sporym osią- i 
przypadku odniesione po zacię- gnięeiem. Gdybv nie kon - i 
tych walkach, zjednały nam z j tuzja Ciaptaka, zawodnik ten

I, lazłby się na 12 m iejscu, a 
: rusarz na 20.

Wcześnie rozpoczęli narciarze 
polscy sezon m iędzynarodowy, 

I bo dokładnie z.a rok. roz- 
I pocznie się olim piada w  Cor- 
! tma. Tak więc na przy- 
: gotowania do nie j mają Po- 
; lacy- prak tyczn ie  ty lk o  ' jedną.

G o g u lsk t

Janusz W ójc ik  jest n a j ­
lepszym narciarzem. Z jego 
zdaniem liczą się ci młodsi 
i ci starsi koledzy - narcia­
rze. W czasie treningu de­
monstruje on pierwszy  
k m k  na nartach 
T eks t I zd jęc ia  J. D E M P M A K

Cicpała dziesiqty w Pucharía „Macklin*
ST. M O R IT Z . \v środę. 12 styez-, 

nia rosegran# zastał’/  r  a wódy o i 
p u c h a r . .M a c k lin " , w  których s ta r- j 
toW a ł na & kę 'c ‘ on1e C iapata . za j -

— — r f • — - ...... .
m nąc 10 mie.isce (l.?0,T). zwycię 
z y ł A m e iy k a n in  M c C a r th y  
1 .37.4.

Koszykarze radzieccy przyjeżdiajq do Warszawy
\R S Z A W  \ .  — w  n a jb n żs i.ych  i dz iw ery i  o k a z ji 19 rocznic y w y-

d ¡ach p rz y j Media do łV a > ia w y  re- zw a len ia  s to lic y  rozeg ra ją  w W ar 
p zzen tac ja  A rn i i F a d z ie rk ie j w szawie dwa m c c /* . 
kos»vykówre tneżczyzn. Goście ra-

Górnik Słalinogród — Gwardia Bydgoszcz 9:4
S T . 'I .  IN* OGRÓD — W rozegran.. ¡u li n ag ród  a G w a  d ą Bydgoszcz za* 

w  < ode 12 bm . w S ta lin o g rod z ie  sh iżone zwą c:ęR 'wo o dn ios ła  dt-uzy 
sj.»'3-tkarv. i h o k e jo w y m  o m ls trro - na G ó rn ik a  9:4 (5 0, 2:3, 2:1). 
fc‘ .vo I Iga  i*i:edzy G ó rn ik ie m  Sta-

CWKS wygrał trójmecz łyżwiarski
Z A K O P A N E , -  w  Zakopa  nem , 12 Z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  w o js k o w y c h , 

i f yczn  a ^a k o ń c ry ł się tró jm e c z  ły ż  ' ¿ dobyw a jąc  2 1S3.375 p k t.,  p rzed 
w ia rs k i w jeż.dzde w y b ic i e j na \o- G w a rd ą  — 2.245,417 p k t. l S ta lą  -  
<5 C W K S  -  G w a rd :«  -  S ta l, ' Z .S ł« .I«  p k t.

miejsca uznanie zachodnich fa 
chowców. Nasze zawodniczki 
czynią szybkie postępy, co mo­
glibyśm y jeszcze lepiej spraw­
dzić, gdyby zm ierzyły się one w 
walce ze Skandynawkam i i 
znakom itym i biegaczkami ZSRR.
Być może jeszcze w tym  se - 
zonie okazja taka się nada - 
rzy. Tak czy inaczej, naszym 
biegaczkom trzeba um ożliw iać 
częste starty w silne j m iędzy­
narodowej konkurencji, choć 
niekoniecznie zagranica. Z tym 
jednak wiąże się sprawa tras 
biegowych, które, jak tw ierdzi syfikac ji 

; trener Mróz. sa u nas za tr-twe. 
i Gorzej, acz nienajgorzej m i-
■ mo AA-szystko, poszto speejali- 
. storn od konku re n c j i  alpejskie j 
i ZaAcodniczki nasz.e na jbardzie j 
. px lob a l\ się w slalom ie specjal.
: nym. S łynny zjazdowiec szwaj­
carski M olito r (6-krotny zwycięz 
ca „Lauberhornrennen“ ) z. prze-

; konaniem oświadczył, że w le j 
. konkurencji niczym nie ustępu- 
j jem y czołówce św iatowej. Go- 
| rzej iest natomiast w bie- 
1 cu zjazdowym Ale i tu ta j 
1 mogłoby być lepiej niż jest. 
gdyby nie /now y brak tras 
o odpowiednim  współczyn - 1 
n:ku trudności. Jednym słowem 
nasi „a lpe jczycy“  nie m a ją , 
gdzie trenować. Pom ijając już 

; chroniczny brak śniegu w : 
pierwszym okresie z.imy. naj- ,

■ gorzej jest u nas z t ra- I  
! sami. Te. które są. żadną m iarą 
i nie gw arantu ją  szybkiego pod­
niesienia poziomu le j dyscypli-

. ny sportu.
N iend/owne wydaje się przeto 

jak najszybsze wybudowanie co 
na jm n ie j dwu tras zjazdowych, 
które odpowiadałyby wymogom 
św iatowym . „T a try  mogą być 
A lpam i — tw ierdzi Stefan Dzie­
dzic. — Dwie trasy zjazdowe 
na najwyższym św iatow ym  po­
ziomie można wybudować na 
C iem niaku koło Czerwonych

znalazłby się \v czołówce. 
To samo można powiedzieć o j 
innych naszych reprezentan- 
tach. W arto przy okazji przy­
pomnieć, że u- tych zawodach 
może startować dowolna licz- | 
ba narciarzy. W istocie obsada 
ich była bodajże tak silna, jak 
na m istrzostwach świata, (o- 
prócz nie startujących w nar­
ciarstw ie am atorskim  Ch. Prav- i 
dy, Steina Eriksena). Gdyby 
v\ięc tak jak na mistrzostwach 
startowało po 4 zawodników 
z każdego kraju.

ogólnej
to w kla- 
Roj zna -

Ctapt*k

obecną, zimę. Ze Sżwąjearil 
narciarze nasi udali się ,¡0 
F rancji, skąd czeka ich droga 
do Włoch. Tu i tam doskonalić 
będą wraz z czołówką świata 
swoje umiejętności. Przy oka­
zji, \ve Francji, w miejscowo­
ści Megeve, \yezmą udział w 
w ie lk ich za\A'oćtach, organizowa­
nych w związku ,z M iędzynaro­
dowym Tygodniem N arc iar- 
sk-m w dn 18—23 bm.

O lbrzym ie możliwości podcią­
gnięcia swojej form y będą m ie­
li także biegacze i skoczkowie. 
Część 7. nich wyjechała już do 
Związku Radzieckiego, gdzie 
odbędą wspólne trening i ze 
znakom itym i zawodnikam i ra ­
dzieckim i i skandynawskim i 
(startującym i w konkurencjach 
klasycznych). W czasie pobytu w  
ZSRR wezmą.oni udział w w ie l­
kich zawodach, które odbędą się 
w Moskwie 24 bm. K onkursy 
skoków przeprowadzone zostaną 
na słynnej skoczni na Len inow ­
skich Wzgórzach.

Czołowi nasi skoczkowie prz,y- 
g o to A v u ją  się także do w y ja zd u  
na ..Tydzień skoków “  w  Szwaj­
carii. Nadto, ju ż  po poAA’roc ie  z 
ZSRR, duża ekipa klasyków’ po­
łączy się ze, skoczkami av Szwaj­
carii, skąd udadzą się wspólnie 
na zawody do Oberhof (NRD) i 
Cortina. RYSZARD ZDEB

J Nasz pora tin ih

i Wybieramy się na ślizgawkę 1
-AM     _ *  i _ j  ...i _ W

Pierwszy ogólnopolski 
turniej szachowy

młodzieży szkolnej
7?o d n ;p  7 Za rządzen iem  M i­

n is tra  O fw ia  y i  dn. is  g ru d ­
n ia  r. u ’r*. „ w  rr*!u sp o p u ła ry - 
zo w a n ia  i pod n ies ie n ia  poz io ­
mu g ry  w szachy w «^kołach, 
p la có w kach  w y c h o w a n ia  poza- 
szko ln cg o  1 ir>Tivch p la có w kach  
'vy^ chow a  w  czy ch oęłasza się 
o g ó ln o p o lsk i tu r n ic !  szacho­
w y m to d d e ż y  s z k o ln e j“ . a 

n iz a c jc  tu rn ie ju  p o w ie ­
rza sic M łod z ieżo w e m u  D om o­
w i K u ltu r y  w W a rsza w ie “ . Do­
k ła d n ie  o p ra c o w a n y  re g u la m in  
Im p re z y  p rz e w id u je  następu ­
ją c y  k a le n d a rz y k :

Do ?f> « tyczn ia  — szko ły  zgł a. 
szafą s '« ó j u d z ia ł w  e l in rn a -  
c iach  do w ydzia łów * o ś w ia ty  
P rcz. P o w ia to w y c h  (M ie js k ic h  
D z ie ln ic o  w y  ch i R. N.

Do ?o lu teg o  — e lim in a c je  
szko lne .

Od 20 lu te g o  do 20 m a rca  — 
e lim in a c je  p o w ia to w e .

Oa1 o do 25 k w ie tn ia  — e lim i­
n ac je  w o je w ó d z k ie .

W d ru g ie j p o ło w ie  czerw ca 
— tu r n ie j  f in a ło w y  w  W arsza­
w ie .

•lak z. tego w y n ik a  czachy 
zn a la z ły  w reszc ie  na te re n ie  
s z k o ln ic tw a  n a le ży tą  o p ie kę  i 
popa rc ie  (do tychczas w id z ie l i­
śm y to Jedyn ie  na o d c in k u  
s z k o ln ic tw a  zaw odow ego '). 
W ie lka , na szeroką  ska le  za­
p lanow ana  Im preza , ja k ą  hę* 
T'i<* n ie w ą tp liw ie  tu r n ie j  ogó-- 
n o n o 'sk i — pow  nna  n ie  ty lk o  
sp op u la ryzo w ać  szachy. a >  
ró w n ie ż  p rz y c z y n ić  się do 
w y k ry c ia  w ic iu  p ra w d z i - 
w y c h  ta le n tó w  w p rzeboga­
ty m  „ re z e rw u a rz e “  m ło d z ie ż o ­
w y m , do k tó re g o  d o tychczas 
dostęp p ip  h v t n a jła tw ie js z y . 
T ru d n o ś c i z . .w e rb p w a n ie m “  i 
s y ko le u ;em ju n io ró w  w po­
szczegó lnych k o ła ch  I zrze- 
s z ^ o ^ rh  « p o rto w ych  można 
Ju* zreszto. uw ażać za e tap  ra ­
czę! m in io n y , n ie m n ie j d op ie ­
ro  o s ta tn ie  Za rządzen ie  M in i­
s tra  O ś w ia ty , „ i°ga?«żu jące“  do 
pew nego s to p n ia  ru c h  szacho­
w y  w  szko łach — m ożna i na ­
leży uznać za p rze ło m o w e .

M łod z ież  Jednak — w ła ś n ł e 
ze w zg lędu  na « w ó j n^łody 
w ie k  — odznacza się n a d z w y ­
cza jna  w ra ż liw o ś c ią  i d la tego  
w ie le  za leży od d o b re j o rg a o i- 
r * c h  p ie rw szego  n g ó łn e p o l- 

tu rn ie ju .  Może on ró u -  
n {e dohrz® p ozvska r d 1? sza­
chów  tys iące  n ow ych  z w o le n ­
ników* 1 e n tu z ja s tó w , ja k  te 
same tys iące  -- raz na zawsze

do n ich  z ra z ić . D o tyczy  to 
s p e c ja ln ie  p ie rw szego  okresu  
— e lim in a c ji  szko ln ych  i po ­
w ia to w y c h . K o m is je  o rg a n i­
za cy jn e , ja k  p rz e w id u je  re g u ­
la m in  co n a jm n ie j trzyo so b o ­
we. do k tó ry c h  w chodz i na- 
t ic z y c ie l, w yzna czo n y  przez 
d y re k to ra  (k ie ro w n ik a )  szko­
ły , p rz e d s ta w ic ie l Z M P  I de le ­
gat k o rn i.e tu  ro d z ic ie ls k ie g o  — 
m aja  w ty m  o k re s ie  sp ec ja ln ie  
tru d n e  i o d p o w ie d z ia ln e  z/śda 
n ie  do sp e łn ie n ia , zw łaszcza że 
re g u la m in  przew iduj«» n ie s te ty  

czcAito p o s łu g iw a n ie  sie 
losow an iem . Tego ro dza ju  
„w trą c a n ie  s ię “  ś lepego tra fu  
do ro z g ry w e k  szachow ych  — 
n>oże n a jz u p e łn ie j za łam ać 
m łodego  z a w o d n ika , „ w y e l im i­
now anego“  w ła śn ie  drogą  lo ­
so w-an i a i zn ie ch ę c ić  go raz na 
zawsze do szachów ! W a rto  by 
może p om yś leć  o p rze re d a go ­
w a n iu  ty c h  punktów * re g u la m i­
nu. rozszerza jąc  n ieco  u p ra w ­
n ie n ia  k ie ro w n ikó w * ro z g ry w e k  
i zezw a la ją c  im  na p rz e p ro ­
w adzan ie  e w e n tu a ln y c h  doda t- 
k o w y c h  e lim in a c ji  p rzy  sza­
c h o w n ic y , a n ie  u rn ie  z loba­
m i... To  sam o odnosi się ró w ­
n ież w p e w n ym  s to p n iu  do e li ­
m in a c ji na szczeblu  w o je w ó d z ­
k im . W d ru ż y n o w y m  tu rn ie ju  
f in a ło w y m  w a rto  by  ró w n ie ż  
pom yś leć , aby  każda cz te ro ­
osobow a d ru ż y n a , obok z a w o d ­
n ik a  re zerw o w e g o  — p og a d a ła  
ró w n ie ż  w sw ym  sk ładz ie  
spec ja lnego  k ie ro w n ik a  i je d ­
nocześnie tre n e ra . Jesteśm y 
n a tom ias t zd ec y d o w a n y m i 
p rz e c iw n ik a m i „ p i łk a r s k ie j “  
p u n k ta c ji  m eczów  szachow ych, 
k ió ra  n ie s te ty  za rzyna  się u 
nas « « ta 'n io  p raw e m  kaduka  
panoszyć. P odobn ie  ja k  na O- 
iiiw p ia d ach  jes teśm y  zdan ia , 
że zawsze p o w in n y  się lic z y ć  
..m a łe “  p u n k ty , re z u lta t p ra ry  
w s z y s tk ic h  za w o d n ikó w  —i 
w ładn ie  Ich guma. a n i*  suma 
zwycięstw* c a łe j d ru ż y n y , 
z m n ie jsza ją cą  ..jednoosobow ą 
o d p o w ie d z ia ln o ś ć “  — p ow in na  
d ecydow ać o o s ta tecznym  z w y - 
c içstw ’ ie î

N ie za le żn ie  od tv c h  k i lk u  
d ro b n y c h  u s te re k  re g u la m in o ­
w y c h . ła tw y c h  zresztą  n aw e t 
dz iś  Jeszcze do n a p ra w ie n ia  — 
całość im p re z y  p o m y ia n a  J«*t 
zadow ala  iaco, ze z ro zu m ie ­
n ie m  p rz e d m io tu . R e z u lta ty  te . 
go p ię kn e go  tu rn ie ju  n ie  po ­
w in n y  dać na sien ie  d ługo  cze­
kać I

<G)

leszcze raz o spraw ach n ie ty lk o  p In c a  chich

Milczenie nie zawsze jest zlotem
Sporo Avody zmieniono w ba­

senach wrocławskich, zanim 
zorientowano się. że w tam te j­
szym p ływ actw ie  panuje atmo- 

J sfera obca dla naszego sportu.
; ..Bagno“ wroćłav\'sk.iego pjy- 
’.vactAva osuszono. W ydawało 

¡się. że sekcja p ływ ania G K K F  
1 skorzysta z. przykrego doświad- 
: czenia i zajm ie się atmosferą 
panującą aa’ innych środowiskach 
pływackich. Niestety — nie 
uczyniono tego.

W OPOLU...
Niemal w  tym samym czasie, 

kiedy sprawa niezdrowej a Uno­
si ery wśród p ływ aków  w ro­
cławskich AA’ysz ła  na jaw . w Opo- 

| lu rozpoczęła się „w o jna “  między 
sekcjami pływania „S pó jn i“  i 
„S tartu  ". Opolskie plywactA\’o 
nie należy do przodujących w 
kia.ju. Brak zimoAvego basenu 
o odpowiednich wym iarach 
un iem ożliw ia m iejscowym p ły­
wakom regularną pracę. Jednak 
k ilku  oddanych działaczy, jakich 
nie . brak w Opolu, postanowiło 
7.h wszelką cenę spopularyzo­
wać tę dziedzinę sportu.

Koło sportowe przy PSS 
„S pó jn ia " oraz koło sportowe 
Nr. 18 „S ta rt" osiągnęły nat\’et 
pewne Avyniki. P ływacy tych kół 
startoA\ali k ilkak ro tn ie  w zawo­
dach o puchar G K K F  i ostatnio 
— CRZZ.

Koleżeńska współpraca wśród 
początkowo zaprzyjaźnionych ze I 
sobą kół trwała dość długo. Aż. 
AAiosną ub. roku dziwnym  z.bie- 
g.em okoliczności do „S pó jn i" 
t ra f ił trener Paluch. W krótce po 
jego przybyciu w sekcji zaczę- i 
ło się dziać źle. Jego dzia ła ł- i 
ność ilus tru je  na jlep ie j jeden 
z lis tów  wysłanych przez za- . 
AAcdników m. in. do W K K F  w 
Opolu i G KKF.

„T re n e r  P a lu ch  oh p o c z ą tk u 1 
sw e j d z ia ła ln o ś c i p os tę p o w a ł n ie ­
w ła ś c iw ie . D ow odem  jeq o  n iepo  
w ażnepo  s to s u n k u  do  p ra c y  b y ła  
u rz ą d z o n a  p rz e z  n ie g o  t.rw. 
..w y c ie c z k a  s p o r to w a “  d ia  c z ło n ­
k ó w  s e k c ji w  m -r.u s ie rp n iu  do 
Osowa k . O pola. W ów czas to  d o ­
szło  do s k a n d a lic z n y c h  ekscesów  
w p os ta c i p ic ia  w ó d k i, a w a n tu r  
o ra z  w s p ó ln e g o  span ia  m ło d z ie ­

ż y  o bo jg a  p łc i pod  je d n y m  na- 
I m io te m . U d z ia ł w  ty m  b ra ł i 

sam tre n e r .  W p ó ź n ie js z y c h  w y ­
p o w ie d z ia ch  o z n a jm ił,  że m ło  
dz ie ż  m u s i się w y s z u m ie ć  i w y- 

i żyć. T ak ie  w y s tą p ie n ia  w z b u d z a ­
ły  u w ię kszo śc i z a w o d n ik ó w  n ie ­
chęć do tre n e ra . W k i lk u  o k o ­
lic z n o ś c ia c h  ob. P a lu ch  g ro z i ł  za­
w o d n ik o m  d o ż y w o tn im  zaw iesze ­
n iem . w y rz u c a ł ich  często  z sza t­
n i i n ie  d o p u szcza ł do tre n in g ó w . 
N ie p a m ię ta m y , aby k ie d y k o lw ie k  

! u s iło w a ł on z a in te re s o w a ć  nas 
s p ra w a m i n a tu ry  id e o lo g  czno- 
w y c b o w a w c z e j. P o tra f i ł  n a to ­
m ia s t opuszczać  t r e n in g i z ra c  u 
sw ych  p ry w a tn y c h  s p ra w . P od ­
czas z m ia n y  o k re s u  t re n in g o w e ­
go z le tn ie g o  na z im o w y , tre n e r  
P a lu ch  ka za ł z a w o d n ik o m  po­
d rz e ć  w  s trz ę p y  tro c h ę  p o d n i­
szczone p łaszcze  k ą p ie lo w e , t łu ­
m a cząc , że ty m  sposobem  m o ­
żna o trz y m a ć  n o w e “ .
Skandale w  sekcji pływania 

.Spójn i" narastały. Zawodnicy 
poczęli coraz, głośniej Utyskiwać , 
i narzekać na bałagan. K ilku  
zwróciło się na\\’et z. prośbą o I 
zwolnienie, by prz.ejść do zrz.e- ! 
szenia „S ta rt“ , gdzie trener 
Ziółek cieszył się autorytetem 
i uznaniem młodzieży. Za ich 
przykładem  poszli inni i rozpo- j 
czeto sie masowe przechodzenie ; 
zawodników z jednego zrzesze­
nia do drugiego.

Zaniepokojone tym  stanem j 
k ie row n ic tw o koła „S pó jn i“ 
zwołało zebranie sekcji z udzia­
łem  sekretarza R. O. ZS „S pó j­
n ia“ to aa’ . Bundz. Towarzyszka 
Bundz zażądała stanowczo zwoi- i 
nienia ż pracy trenerskie j ob. j 
Palucha tw ierdząc, że jest on 
przyćz.yną rozkładu sekcji. Jej 
w nioskow i sprzeciw ił się jednak 
!;:e'-r>wnik wydziału handlu KW 
PZPR. t.oAA". K w ia tkow sk i oraz 
Rada Zakładowa i POP PZPR 
przy PSS aa- Opolu. Ob. Paluch 
pozostał wiec aa- sekcji i pro- i 
AA-adził nadal sAA’ą szkodliAA-ą i 
działa lność. I

„R O Z R Ó B K A "
CZA' „K A P E K O W N IC TW O “

W o ba w ie  o w łasną  s k ó rę  tre . 
n e r P a h jch  w p a d ł na „g e n ia ln y “  
p o m ys ł. C hcąc e w y b ie lić  z za ­
rz u tó w  i u s p ra w ie d liw ić  fa k t 
p rz e c h o d z e n ia  z a w o d n ik ó w  do 
inn e p o  z rze sze n ia , p o s ą d z ił t r e ­
n e ra  Z io ik a  o „k a p e ro w r. ic tw o “ . 
a w re s z c ie  n ie s p o d z ie w a n ie  w y je ­
c h a ł do W a rs z a w y  i „ w y la ł "  w

s e k c ji p ły w a n ia  G K K F m o rze  łez 
z ro z p a c z y  nad u tra tą  sw ych  
w y c h o w a n k ó w . Na n a ra d z ie  t r e ­
n e ró w  p ły w a n ia  w G KKF — po 
ś w ię c o n e j p ro b le m a ty c e  w y c h o ­
w a w cze j — u w ie rz o n o  w  rz e k o ­
m e „k a p e ro w a n ie "  Z a w o d n ikó w  
p rz e z  tre n e ra  Z ió łka . P o tę p io n o  
q j  p rz e c h o d z ą c  nad  tą  s p ra w ą  
do  p o rz ą d k u  d z iennego .

S p ra w a  p ć z y b ra ła  je d n a k  in ­
n y  o b ró t. P rz e d s ta w ili ją  we 
w ła ś c iw y m  ś w ie tle  z a w o d n ic y , 
d o m a g a ją c  się d e c y z ji od 
VVKKF-u w O po lu . N a p łyn ę ło  sza- -u w u p o iu . r ,a p ,y n ? io  sze­
re g  lis tó w  d e m a s k u ją c y c h  p e r ­
f id n ą  ro b o t?  ob. P a lucha . W K K F  
z w o ła ł n a d z w y c z a jn e  p re z y d iu m  
s e k c ji p ły w a n ia , z a p ra s z a ją c  na 
o b ra d y  za in te re s o w a n e  osoby z 
obu  z rze szeń , z a w o d n ik ó w  o raz  
t re n e ra  Z ió łk a  i P a lucha . S zyd łoV\'ySZlO z WfAKb a M o FAKoTA/rłiumNa p re z y d iu m  

o p ró cz ... ob.

s ię, ; 
n ic

, ------  _ w o rk a .
p r z y b y l i  w szyscy  _____ _
P a lu ch a . Po s k o n fro n to w a n iu  
m a te r ia łó w , fa k tó w , o kaza ło  
że t re n e r  Z ió łe k  n ie  m ia ł 
w sp ó ln e g o  z „k a p e ro w n ic tw e m “

N IE  SKORZYSTANO 
Z SYG NAŁU

Jeszcze w miesiącu sierpniu 
sekcja pływania . G K K F  o trzy­
mała protokół z odbytego prezy­
dium  sekcji p ływania W K K F  w 
Opolu w spra\A’ ie przejścia k ilku  
zawodników „S pó jn i“  do „S ta r­
tu". Chodziło o Ingę Stefan. L i­
lianę Leję i Janusza Gindę. Ca­
la tró jka  AA-sk.utek podpisania 
zgłoszeń do „S ta rtu ", bez u- 
przedniego otrzymania zwolnie­
nia ze „S pó jn i", ukarana została 
dyskw a lifikac ją  na przeciąg od 
9— 12 miesięcy.

W ślad za tym  do sekcji piy- 
\v;;nia G K K F  napłynęło szereg 
lis tów  zawodników. Niestety na 
żaden z otrzymanych sygnałów 
sekcja p ływania G K K F  nie za- 
reagowala. Nie zareagowała 
również AAriedy. kiedy prezydium 
W K K F  aa- Opolu decydoAA’ało o 1 
AA"ażkich dla opolskiego pływać- j 
tĄva spraAA’aćh . M im o z.awiado- J 
m ienia n ik t z. G K K F  nie .przy- ' 
bvł na oaa’o prezydium. A szko­
da. Tam tejsi działacze m ie li bo- i 
'V’em szereg zastrzeżeń pod a- 
dresem sekcji ply-Avania G K K F, 
słuchającej zza b iurka głosÓAA’ 
pseudodziałaczy typu Palucha. W : 
Opolu obeszło się tym  razem i 
bez przedstaw icie li Ć K K F . De- 1 
cyzją prezydium sekcji plyąya-

[ nta W K K F  w Opolu, Paluch c<ł- 
sunięty został od działalności 

! sport,OAArej na terenie Opolszczy­
zny.

b l iż e j  l u d z i  i  ż y c ia

Słaba w ię i  i  t re n e re m  p r z y s ło ­
n ił»  s e k c ji p ły w a n ia  G K K F  k ie r u ­
nek je j p ra c y . Z a p o m n ia n e  o 
W ro c ła w iu , d op u szczo no  do  ro z  
k ła d u  p ły w a n ia  w  O po lu , Są tam  
je d n a k  d z ia ła cze , k tó r z y  n ie  
szczędzą w y s iłk u , by  r o z p r a w ć  
sią ze z łem  w  s p o rc ie . I a b y  im  
pom óc G K K F  w in ie n  p oc ią g ną ć  
w in n y c h  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i 
za le kce w a że n ie  s p ra w y  o p o l­
s k ie j. Z a n ie d b a n ia  o d b ija ją  s>ę 
p rz e c ie ż  na p o z io m ie  p ły w a c tw a  
w O po lu , a n ie d o s ta te czn a  t r o ­
ska  o a tm o s fe rę  p a n u ją c ą  w  se k ­
c ja c h  p ły w a c k ic h  m u s i w  k o n s e k ­
w e n c ji o d b ić  sie i na ro z v 'o ju  n a ­
szych  s p o rto w c ó w  - p ły w a k ó w .

G D ZIE  ZMP?

Podobnie jak  G K K F  m ilczy J 
również ZW ZM P aa- Opolu. Na­
wet na ostatnie obrady poszerza- j 
nej sekcji p ływania W KKF' w | 
Opolu, decydujące o istotnych 
sprawach młodzieży, n ik t 7. ZW 
n:e przybył. M im o kilkakrotnych 
zawiadomień, telefonów i... od­
w rotnych obietnic. N ik t też do­
tąd z instancji zetempoAvskich 
w Opolu nie zainteresował się 
tym . że av takich w łaśnie sek­
cjach ,płyAvackich jak  „S pó jn ia " 
na kilkudziesięciu zawodników- 
zaledwie jeden był członkiem 
ZMP.

W ZM P o sporcie przyzwycza­
jono się móAA’ ić na końcu. Tak 
też iA’ypadło i tu, i AArinę ponoszą 
tym razem towarzysze z Zarżą- 
du WojeiA’ódzkiego. ZW ZM P aa- 
Obolu nie w iedzia ł nic o sto­
sunkach aa’ mtejscoAvym płyAA'ac- 
tAA'ie. Brzm i to trochę gro-tesko- 
avo. ale niestety opolscy działa­
cze zetempowscy zdają się  być 
ze sportem trochę na bakier. 
Dobro sprawy wymaga jednak, 
alty towarzysze z ZW trafili dn 
sekcji sportowych na swym te 
renie i objęli nart nimi troskli- 
'ya opiekę. Sportowcy to prze­
cież też... młodzież.

M. B IL S K I

N a jb a rd z ie j u lu b io n y m  s p o r­
tem  dziec i i m ło d z ie ży  w  z j- 
nve  je s t ły ż w ia rs tw o . 'A le  nie 
wraedzJe są jeszcze urządzone 
n a tu ra ln e  czy sztuczne lo d o ­
w iska . Ja k  le w ie c  m ożna s io  
bić.

m a ją c  na sw o im  te re n ie
n a tu ra ln e  z b io rn ik i w odne, 
(.-ta w y , ję z o ra .  rz e k i)  w y ­
b ie rzc ie  n a jle p ie j w odę .stoją­
cą, k tó ra  s zyb c ie j p o k ry w a  
Sie grubszą p o w ło ką  lo d u :

®  p rz y  w yb o rze  m ie jsca , 
zw ró ćc ie  uwagę. abv  bv}o  
ono  b lis k o  osied la , a je ś li ju ż  
ta k ieg o  b ra k . to  p rz y n a jm n ie j 
m usi tam  b y ć  dogodna k o m u ­
n ik a c ja :

®  m ie jsce  pod ś liz g a w k ę  
na leży  ta k  d ob ra ć , aby  s tro ­
m y  brzeg, bądź też gęste k rz a ­
k i lu b  w yso k ie  d rzew a , zabez­
p ie cza ły  ły ż w ia rz y  od  z im n y c h  
i p rz y k ry c h  n ie k ie d y  w ia tró w .

U rząd ze n ie  n a tu ra ln e j ś liz ­
g a w k i n ie  w ym aga  sp e c ja l­
nego w y s iłk u . S ta w y , rz e k i, 
k a n a ły  i je z io ra  p o k ry te  są 
lodem . U ż y tk o w a n ie  ta k ie g o  
lodoAA’ iska je s t m o ż liw e  dop’e- 
ro  w te d y , gdy s p ra w d z im y  
g rubość p o w ło k i lod o w e j, 
k tó ra  poAAdnna m ieć  12 — 15 
cm.

M a rn y  w y b ra n e  ju ż  m ie jsce , 
ale trzeba  p rz yg o to w a ć  po-^ 
m ieszczenie, gdzie  m ożna b y  
p rz y p ią ć  ły ż w y , p ow ie s ić '*  u - 
b io r  i td  P rzy  w ię kszych  lo ­
d o w is k  ach, udzie spodziew ana 
jes t oo«ć duża fre k w e n c ja  
w a rto  p om yś leć  o so ra ce i h e r­
bacie i w s ta w ie n iu  p ie cyka , 
lu b  ro zpa le n iu  ogn i»ka. ie ś li 
to będzie na w o ln y m  p ow  e- 
trzu . T rzeba  przy  ty m  u w a ­
żać, aby n ie  w y w o ła ć  poża­
ru . Jeśli zechcem y ogrzać 
sza tivç , to  te m p e ra tu ra  le j n ie  
p o w in n a  p rzekraczać  ~l  j.so C 
g dyż  w  In n y m  w y p a d k u  m oż­
na sie  ła tw o  p rzez ię b ić , w y  
chodząc z pom ieszczenia  na 
lo d o w isko . Przy  w e jś c iu  na 
lód  dobrze  jes t pos ta w ić  m a-

leń kii pom ost, w zg lę d n ie  potrę- 
ż y ć  k i lk u m e tro w ą  deskę. Po- 
mo#t ta k i lu b  deska zabezpie­
czy w as przed za łam an iem  s:e 
p rz y  brzegach lodu  k tó ry ,  w  
ty m  m ie js c u  jest. na jc ie ńszy

laOd.ow.lsko m.usi być odpo­
wiednio • kónserw owan.«. o r, 
togo ce lu  posłużą w am  w ia ­
d ra , lu b  po lew aczka , m io t ły ,  
b rzozo we i szu fle  d re w n ia n e  
do zg a rn ia n ia  śn iegu  i ostJ*e 
narzędzia  do śc ina n ia  w y s ta ­
ją c y c h  n ie k ie d y  po ro s tów  w od ­
nych ,

L o d o w is k o  n a tu ra ln e  bez­
w zg lę d n ie  trzeba  o g ro d z ić  t e r -  
d z ia rn i lu b  c h o rą g ie w k a m i, 
k tó re  ostrzegać będą przed 
zupną  i n iebezp ieczną  k ą p ie ­
lą . Na ś lizgaw ce  je s t w ów czas 
p rz y je m n ie  i w eso ło  k ie d y  jest. 
m u zyka . D o b rz e ' będzie  je ś li 
są m o ż liw o ś c i z a in s ta lo w a n ia  
g ło ś n ik ó w  ra d io w y c h  lu b  m e­
ga fo nó w .

Jeże li w  p o b liżu  w aszych 
o s ie d li n ie  m a n a tu ra ln eg o  
z b io ro w is k a  w od y  m ożna u -  
rzą dz ić , lo d o w is k o  sztuczne. 
W ty rri ce lu  w y s ta rc z y  ty lk o  
w y b ra ć  o d p o w ie d n io  p ła s k i te ­
ren. n a jle p ie j na. k o rta c h  te ­
n is o w y c h . bo iskach  od s ia t­
k ó w k i i k o s z y k ó w k i, z ro b 'ć  
o d p o w ie d n ie j w ysokośc i (o ko ­
ło  20—25 cm ) b an d y  ze śn iegu 
i w y la ć  w odę. N a jle p ie j w y le ­
w a ć  Jest lo d o w is k o  pod w ie ­
czó r p on iew aż w  n ocy  je s t 
z w y k le  s iln ie js z y  m ró z  1 w o ­
da sz y b c ie j zam arzn ie . Z ab ieg  
p o le w a n ia  w o d y  na lo d o w i­
sko  m u s im y  stosować oo w ie ­
czó r ta k . aby  lód  s ta le  m ia ł  
k i lk a  c e n ty m e tró w  g rub o śc i. 
N a jc h ę tn ie j w y b ie ra m y  się na 
lo d o w iska  w ieczo rem , po p o ­
w ro c ie  ze s z k o ły  lu b  z p ra c y . 
D la te g o  n iezbędne je s t je.ez.cz« 
je g o  o św ie tle n ie ,

A w ię c  n ie  z w le k a jc ie , 1 Je­
że li n ie  u rz ą d z irś c ie  ju ż  ś liz ­
g a w k i p rz ys tą p c ie  do b u d o w y  
sz tu czn ych  lu b  n a tu ra ln y c h  
lo d o w is k .

A . M A Z U R

O PUCHAR GKKF DLA JUNIORÓW

W uDtepłą niedzielę rozpoczęły się f inałowe rozgrywk i bokser­
skie jun io rów  o puchar G K K F. Spotkanie Warszawa. — 
Gdańsk zakończyło się wysokim zwycięstwem  (¡.5:7) młodych  
pięściarzy z Wybrzeża. Najpiękniejszą wa lkę  w  tym  meczu sto­
czył, w wadze lekkie j, Wojc iechowski (Gdańsk) na zdjęciu 

z lewej, z' Łukomskirn I I .  W ygra ł Wojciechowski,
Foto : C A F
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